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0  Matopolsce Wschodniej od dłuższego czasa 
* “cśho jest na arenie polStyki międzynarodowej. Przy- 
Pontujaf ją ' sobie w lipen p. Lloyd George w Spa, 
îcdy, wyzyskując ówczesne katastrofalne położenie 

^°lski, znęcał się nad reprezentantem naszego Rządu. 
Później zaś zahaczył o tę kwestję jeszcze tylko p.

^e, który z końcem września w diugiej swei dekla* 
kadf postawił żądanie uznania w zasadzie niepodległo- 
^  b. Galicji Wschodniej zarówno przez Polskę iak 

P.r2ez Rosję, z zastrzeżeniem, że ° definitywnej *>rzy* 
®aIeżności politycznej tej ziemi ma rozstrzygnąć ref— 
rendunt ludowe, przeprowaazone na podstawie pięc»o- 
bfzynnotmkowego prawa glosowania.

Oba te żądania były jednak tylko przelotnymi 
Oskami błędnych ogników, pojawiających się od 
C2asu do- czasu na torfowiskach niechęci do Polski. 
Ostatnim ważnym aktem politycznym w Sprawie 
Małopolski wschodniej była — i*k wiadomo decyzja 
^ “Wyższej Rady Koalicyjnej z a. 22 grudnia 1919
którą wskutek intei wencij Jerzego Clemenceau —
ZaWicszono moc obowiązującą uchwalonego z począ- 
-ka grudnia przez tęże Radę statutu dla Galicji Wscho. 
Óniej, a temsamem uchylono narazie postanowienie, 
że co do tego terytorjum Polska ma otrzymać tylko 
basowy mandat administracyjny z ramienia Ligi Na- 
'"Mów na przeciąg lat piętnastu, poczem plebiscyt 
^ b y  zadecydować ostatecznie o losach tego kraju,

Od tego czasu, ze stanowiska międzynarodowego, 
^ rawa Galicji Wschodniej Dozostaje w stadium zawie­
szenia. My bowiem w tym wypadku z korzyścią ala 
s*ebie trzymamy się zasady quieta non iHOvare, a I 
& także, którzy arrogują sobie prawa do decydowr- 
lita olosach narodów i państw całego świata, wycho­
dzą widocznie narazje z założenia, że poruszanie te; 
drażliwej kwestii w obecnych stosunkach nfe rokuje 
nadziei urzeczywistnienia ich zamysłów- Inaczej by* 
ony. gdybyśmy Małopolski wschodniej, po zkkwid® 

Vaniu awantury ulcraińskiej w lipcn 1919 ł po zwy­
cięskim odparciu naiazdu bolszewickiego, nie dzierżyli 
silnie w swych cłoniach. Smutny obrót sprawy W ito 
Zabagnionej karygsidnie przez federalistów, wskazuje, 
c°by nas czekało, gdyby w chwili zawierania pokoju 
tyskiego, watahy Budiennego stały na Itnji Griłcj Li 
py. lub, co gorsza, pod rogatkami Lwowa. Na szczę­
ście jednak jesteśmy owi beati possidentes, którzy 
hiogą czekać

Nie chcą jednak czekać liczni nasi wrogowie, któ- 
rzy wytężają całą swą czujność, aby przy każdej spo­
sobności sprawę Galicji Wschodniej przypominać po­
tentatowi polityki europejskiej.

Toczące się obecnie w  Genewie obrady Rady 
Związki Narodow przyp* awtaią nieprzyjaciół na­
szych o szczególnie, podnieconą nerwowość. Dnota- 
teroy/ie i mnistrowie in partibus mfidaliutn ..Lrdo* 
Wej Republiki zachoauio-ukraińskiei“, nozinaid P o  
łruszcwycze, Koście Lewiccy i renegaci w rodzaju 
osławionego Breitera, krążą już zapewne dokoła Ge- 
ttewy, aby odegrać tam tę samą rolę nieproszonych 
®a$cij która się im hiż raz fatalnie w Rydze nic udała. 
°ptrócz jednak tych podróży na pół operetkowych, 
których koszty pokrywa niewątpliwie pruskie Mini 
sterstwo skarbu, poi„snęh Rusini małopolscy w osta 
♦nich czasach najpoważniejszą sprężynę dyplomaty­
czną, iaką rozporządzają. Oto niedawno opuścił Metro­
polita Andrzej Szeptycki swój piękny, rokokowy pałac 
świętojerski i oodjął pielgrzymkę do Rzymu, w ce­
lach nietylko kościelnych, ale także i to może przc- 
dawszystkietrą politycznych- Żegnając się uroczyście 
2 podległym sobie kierem, duchowy władca Ukraińców 
®a|ono}skich oświadczył tajemniczo, że leśli mu sJ 
uda urzeczywistnić choć część tych planów, dla ktć 
rych się wybiera w drogę, pomyślna przyszłość naro­
du ukraińskiego bęuzie zapewniona.

2# octrze wszystkich tyc i planów skierowane je? 
przeciw Polsce i praedw jej Pr?w»>m do Mafcpokla 
wschodniej, o i m  m a rn y  być z góty pczcjeanaBł,

Nie sami iednak tylko Ukraińcy podnoszą pre­
tensje do tei części masy spadkowej ro nieboszczce Au 
strji. Obok nich w charakterze spadkobierców zgła 
szafą się także żydzi. Nie idą oni pozornie w swych 
żądaniach tak daleko, jak bkraińcy, bo nie domagają 
*rę utworzenia w Małopolscc wschodniej niezależnego 
państwa żydowskiego, w gruncie rzeczy iednak posu­
wają się znacznie dalej. Na maksymalne postulaty ży­
dów w Polsce charakterystyczne światło rzucają 
przedstawione przez przewodniczącego tymczasowe; 
żydowskiej Rady naród',wei w Połsce, dra Leona Rei­
cha* warunki, pod którymi żydzi są gotowi zgodzić 
się na przyznanie nam b. GalicSi Wschodniej. Jak słu 
sznje zaznacza „Gazeta Wabzawska" spełnienie ty-., 
warunków byłoby śmiertelnym ciosei/j dla pafMwo- 
wości Polski. Oto p. dr. Reich zażądał dla żydów n 
mniej ni więcej tylko autoromii personalnej z oddziel­
nym Sejmem, wybieranym wyłącznie przez ludność 
żydowsk?. ze szkołami żydowskfemi,' utrzymanemi 
kosztem skarbu Państwa i z osobnym departamentem 
dla spraw żydowskich przy rządzie polskim.

Warunki p. Reicha można określić iako niesły 
chaną wprost bezczelność, która musiała przyprawić
0 niebywałe zdumienie, nawet tak zasadniczego wrog.
PolsBi, jakim fest mr. Dawid Lloyd Georg :. A więc p. 
Reich w Londynie, a rozmaite domorosłe Gruenbaum:
1 Hirschhorny w Sejmie warszawskim, dążą otwarcie 
do utworzenia w obrębie Polski niezależnego Państtwa 
ży dowskłego, do zamienienia Polski na Judeo-Polskę 
na wzór kowieńskiej Judeo-Litwy. którą z takim tu­
petem reprezentuje wobec Europy p. minister żydow­
ski Sołowiejczyk. Żydzi są mądrzy i chytrzy, ale czę 
sto ponosi ich temperament. Tak też nastąpiło i w tym 
wypadku. Żydsłi chyba nie mogą liczyć na to. aby 
rmalazłi się w Polsce jakaś, choeby nairadykalniejs?
i najbardziej liberalna partja. któraby char la przyło­
żyć rękę do takiego morderstwa państwowości pol­
skiej, a jest także rzeczą co najmniej wątpliwą, czj 
Liga Narodów, chociaż tak bardzo ulega anonimowyr 
wpływom, zechce poważnie się zając takim arogan. 
ckim absurdem.

Występ p. Rejcha pozostaje w ścisłei tącznośc 
z akcją, którą żydzi w ostatnich czacach równocześu 
we wszystkich państwach przeciw Polsce podjęli. 
Znów puszczono w ruch komka ,,pogromowego", is 
ten temat konferuje w Paiyżu z Mitlerandem sjonista 
Sokołów, pod tym hasłem urządza w Ncwym Jorku 
isonfeiencje egzekutywa kong?esu żydowskiego!, ce­
lem ^zorgamzowania wielkiego ruchu protestacyjnego 
W Ameryce przeciw pogromom w Polsce". Delegac. 
iej egzekutywy występnie wobec rządu amerykań­
skiego z żądaniem wywieiania na Polskę nacisku w 
kierunku filosemicldm, a nadto przedstawia naszemu 
posłowi w Waszyngtonie szereg bardzo śmiałych I 
stulatów, rrrędzy którymi ,iie brak takiego kwiatka 
iak ..zakazanie urzędnikom polskim oskarżania zyd( 
o nielojalność". Podobny kongres urządzono niedawno 
w Londynie, a niebawem odbyć s;ę ma w Warszawie

To wszystko dzieje s«ę w czasie, kiedy żydzi w 
Tarnopolu, Złotym Potoku, Tłumaczu i innych mia­
steczkach galicyjskich uchw?laią rezolucfe, oświadcza­
jące się bezwaiimkowo za przyłączeniem MałoDolsk’ 
do R/tczy pospolitej. Ora bardzo sprytna j subteln: 
Gdy na szerokim świede pracuje się nad rozsad: 
niem spoideł Państwa Polskiego, tu na ważkim terenie 
małopolskim staje się na grunde państwowości poi- 
skiej, ubezpieczając się w ten sposób na wypadek 
gdyby tamte wielkie plany doznały ro/bida. __

Przeciw machinaciom wplywowesro wszech, 
żydostwa Polska jedną ma tylko obronę: suć się
państwem naprawdę praworządnem, skonsolidow 
nem, mającem silny, nie demagogiczny rząd, któryb 
uprawiał realną, liczącą się z faktycznemi siłami, po­
litykę zewnętrzną { wewnętrzną.

Jeśli to nastąpi, będziemy mogli nic sopie nie r  
bić z ukraińskich i żydowskich zamachów, na Ma.' 
Polskę wschodnią- Niestety, lewica nasza ciągle 5 ' 
szcze myśli tylko o wzmacnianiu siebie, a nie 
Państwa.

Saraura rozbrojenia Bawarii.
Naneu. (PTA.) Obrady w sprav/ie bawarskwj oFro 

ny lcra*owej doprowadziły do kompromisu, który przy 
zna prawdopodobnie Bawarji większą liczbę oddzia­
łów samoobrony.*

Przetargi ezesho-rJemiechie.
Praga. (PAT.) Parlament czeski zebrał się po prze 

rwie i obraduje nad budżetem na r. 1921. W czeskich 
kołach politycznych obawiają się, że przy drugfem 
czytaniu budżetu posł-rwie niemieccy rozpoczną 
obstrukcję, o ile do tego czasu nie osiągną koncesji. 
Pisma czeskie wzywają rząd, aby nie ustępował wo 
hec żądań niemieckich.

Umowa nzesro-to sh:.
Praga. (Cz. B. pr.) W Pradze zawartą została 

naędzy przedstawicielami rząlu polskiego i przedsta­
wicielami czesko-sfowackimi umowa w sprawi! pod­
daństwa, ochrony mniejszości narodowych, szkolni­
ctwa, praw ięzykowydi i amn istji na Śląsku Cieszyó 
?-kim, Spiszu i Opawie. Umowę podpisali imieniem Pol 
ski pp. Stanisław Kydrzyński. Juljnn Makowski i Ste­
fan Bratkowski, za republikę zaś czechosłowacką p. 
Antoni Hoh/.a. Równocześnie ■'sią^nię-to zgodę co do 
utworzeni mieszanej komisji administracyjnej dla Slą 
ska C/eszj ńskiego, Spiszą i Orawy, która ma rozsLizy 
gać w drodzy rokowań kwestje sporne.

Sprawa insygniów królawsiiicL
Warszawa. (PAT) Ministerstwo spraw wojsk. w>- 

dzi się zmuszone ogłosić komunikat według ray»<>rui 
prof. Bronisława Gembarz-ewsiticgo, złożonego p. mi­
nistrowi S. W. w sprawie poszukiwań czynionych 
pr?ez niego w Włodzimierzu Wołyńskim. Sprawa 
przedstawia się, jak następuje: W pierwszych dniach 
czerwca br. zgłosił się Jo b. ministra SW. gen -por. 
Leśniewskiego pułkownik Adam Szymański, dowoa- 
ca PKU. w Grodnie, i oświaiczył, K  wedle tradycji 
przechowywanych w rodzinie jego żony, dawne in­
sygnia królewskie mają być uk‘yte w kościele ka­
pucyńskim we Włodzimierzu Wołyńskim. Gen. por. 
Leśniewski polecił zająć sie ta sprawą ptof. Gcmba- 
rzewsktemu, zebrać potrzebne informacje i ewentual­
nie przedsięwziąć poszukiwania. W myśl rozkazu z 
dnia 12 czerwca 191*0 L. 2553, min- SW. gen. por. 
Leśniewskiego udali się do Włodzimierza Wołyńskie 
go dnia 27 czerwci Jyrekt >r muzeum prof. Gtmbarze- 
wski i kapitan saperów Żmigrodzki z dwoma kaprala 
mi saperów Rymarzem i Krawczykiem, zaopatrzeni 
w odpowiednie narzędzia saperskie, oraz ze skrzynią 
gdzie narzędzia te hyły złożone, w której to skrzyni 
w razie uwieńczenia poszukiwań pomyślnym rezulta 
tern, insygnia miały być przewiezione do Warszawy. 
Lmia 28 czerwca rarto udali się prof. Gembarzewski 
i kap. Żmigrodzki do ks. prałata Mila iowskiego. przed 
stawili mu cei przyjazdu i poprosili o pozwolenie i 
pomoc w zamierzonych poszukiwaniach. Ks. prałat 
Milanowski zgoizil się wziąć udział w tej sprawie, i 
zabrawszy klucze, udał się z prof. Gembarzewskim 
du podziemi kościoła św. Joachima, chętną okazując 
pomoc poszukującym. Po zasiągnjęciu informacji u naj 
ntarszych mieszkińcćw mjasia co do położenia kościo 
ła i zaoudow-ań dawniej z nim połączonych, i po skru 
pnlątnem postukiwaniu skrytce, które mogły wchonzić 
w rachubę, sprawa poszukiwań spełzła na niczem, po­
stanowiono jedmk zacltować porór, jakoby rzeczywi­
ście vynoszono znalezione insygnia i skarby, a tem- 
sainem nie dodawać ujawnieniem obecnego niepowo­
dzenia chęci podejmowania '-alszych prób przez eso- 
by niepowołane. Poszukiwania nie dały się bowiem 
zachować w tajemnicy, a mieszkańcy o ich celu łatwo 
się mo*d; domyśfeć. Ten powód i zbliżanie się wojsk 
bolszewickich skłoniły prof. Gembarziwskiego i kap. 
Żmigrodzkiego do zaitiscenizowania wywiezienia po­
szukiwanych przedmiotów z Włodzinerza Wołyńskie 
go i wspomnianą tyyżej skrzynię przewieziono dp 
Warszawy dnia 2 lipęa br.
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P r ze g lą d p o lity c zr y .
TALENTY DYPLOMATYCZNE P. DĘBSKIEGO.

Pozostający w blizkich stosunkach z p. Janc;
> Dębskim, korespondent .^Kuriera Porannego14 i agencji 
^East Expręss“ podaje z Rygi wiadomości o tem, że 
namierzony przyjazd do Rygi posłow sejmowycu, 
którzy brali już udział w poprzedniej konferencji po­
kojowej wywołał niezadowoleni* niztylko rzeczo­
znawców polskich, ale i rosyjskiej delegacji. Z tego 
powodu „Robotnik** ppsze;

..Gdyby p. Dąbski był wytrawnym dyplomatą i 
dawał rękojmię, że „sani" sobie poradzi — nic przy­
wiązywalibyśmy wagi do tego, czy iedzie 7 części*, 
czy z całością delegacji. Ale władnie co d° talentów' 
dyplomatyczny cii p. Dąbskiego — obserwując ge, 
zresztą życzliwie i be® uprzedzeń, w MińsKu i Rydze 
-  powzięliśmy i) o ważne wątpliwości- A dodać nale­
ży, że p. Dąbski stanął obecnie w Rydze wobec 
dniejszych zadań, niż poprzednio.

„Jest to rzeczą smutną, że nie dość mamy rzeczo­
wych trudności z rokowaniami. P. Dąbski utrudnia 
jeszcze położenie swoją dyplomatyczną — prywatą — 
i — rz*-*cz niesłychana! — wtrąca do tych naszych 
czysto wewr.ętranycfc spraw — orhiję Jofiego.

„Czasu poprzednich rokowań w Rydze, p. Dąbski 
bał się panicznie zapowiadanego przyjazdu p. Sapiehy. 
Teraz znowu bąi się przyjazdu posłow. Co za subtelna 
„wewnętrzna44 dyplomacja44.

SPRAWA SLASKA NA KONFERENCJI LONDYN- 
SWEJ.

Leygwes oświadczył korespondentowi „JounnaP: 
Przeglądamy całokształt sytuacii polrtyctnej. Czeka­
my na Siorzę. Ożywioną dyskusję wywołała jedynie 
sprawa plebiscytu na Górnym Śląsku. Doszliśmy do 
zupełnego porozumienia. Ostateczny Łekst nasze? de­
cyl# będzie zakomtaiikowany komisji plebiscytowi 
po naszej rozmowie ze Sforzą. Przedsięwzięte środki 
najzupełniej mnie zadawalajają. Ponieważ większość 
wojsk na Górnym Śląsku jest francuska — byliśmy 
zatem najwięcej zainteresowani- Niepowtona było 
pozwolić 300 tys, Niemców raptowne zalać terytj- 
'nam plebiscytowe. Jest to jedyna spraw- którą roz­
strzygnęliśmy. Żródł* pół urzędowe twierdzą, żc dwa 
sposoby zostały zaproponowano: 1) emigranci nic będą 
głosowali tego samego dnia. co obywatele Górnego 
Śląska; 2) emigranci, pochodzący z Górnego Śląsk-., 
mają głosować w strefie okupacyjnej, zajętej przez 
wojska aliantów, n. p. w Kolonii. Ten drugi sposób ma 
zostać zaproponowany Niemcom -j Polsee i w razie 
gdyby przez nich był odrzucony — zostałby przyjęty 
sposób pierwszy, to znaczy wyznaczający inny dzień 
głosowania dła emigrantów, a inny dla ludności Gór­
nego Śląska.

PATRJOCI ROSYJSCY WOBEC KLĘSKI 
WRANGLA.

Komitet paryski rosyjskiej partii K- D. ogfpsłł, — 
jak donosi „Swoboda*4 — po klęsce gen. Wrangla de- 
klrracie, w której m. in. Pis-̂ e; RaZ jeszcze runęła na. 
dzieją na natychmiastowe wyzwolenie Rosji z 'iatżjwu 
które Ją dławi. Partja Wolności ludu popierała ootąs 
wszystkie próby zorganizowanej walki zbrojnej z bo*. 
szewitkami, starając się skierować politykę dowód­
ców armji na drogę domoKracji rządu, poszanowania 
wolności i reform społecznych- Chociaż nadzieje na 
skuteczność wpływu w tym kierunku były małe, 
jednak partia K.-D. nie uważała za możliwe odgradzać 
się od akeft ratującej Rosję. Partja i nadal popierać 
będzie wszelkie wysiłki, zmierzająca do obalenia bol­
szewików44.

Dalei konrtet K.-D. oświadcza się za utworze­
niem w Paryżu Rosyjskiego Komitetu narodowego 4 
osób, należących dn różnych partji, ale posiadającycli 
w oczach mocarstw dość autorytetu dla obrony inte­
resów międzynarodowych Rosji, obrony całości jej 
terytorium i stosunków z przedstawicielami byłych 
kresów rosyjskich4".

M USTĄP HA KEMAL WIERZY W SWE ZWY­
CIĘSTWO.

Przywódzca nacjonalistów tureckich Mustapha 
KenuŁ Uzasadnia nastęoująco przed korespondertfcen|
,,Excelsior‘a'1 wiarę w zwycięstwo swego! przedsię. 
Wzięcia:

.,Czy wierzy Pan w ostateczny dobry w^ńik 
sprawy-**?

Mam to pełne przekonani®. Ody siedrndsiesjątpięć 
lat temu kilkuset „komiKdżów*4 serbskich .zajęło góry 
w walce przeciw regularnej armii tureckiej, armw tą, 
nie mogła sprostać Serbom, gdyż walczyli oni o swą 
niepodległość.

Dzisiaj nadeszła chwila, w której Turcy muszą 
zająć swe rodzinne góry i z bronią w ręce tdnieść 
zwycięstwo w tej walce „iranc-tireusiów44.

Im dłużej stan ten przewleka się, tem lepjej dfj 
nas. Każdy dzień iest dła nas zyskiem. Z Jednej strons 
wspierają nas rosyjskie sowiety, z dwgtąj cała Azta,

która śledzi z zainteresowaniem n«xe walk: i póidzit 
naszym śladerr w nsibli*szej przyszłości.

Czy arjnja grecka będzie w stanie stawić <-z.oh 
w tych walkach? Żołnierz grecki pozostawi! za sob? 
dom, handel i myśli tylko o wyratowarhi swej skóry 
aieuy dalej mógł pracować ną wyżywienie swej ru. 
dżiny; a co zostawiają za sobą wolantarjusze turec­
cy? Spclone chaty i ugory. Walczą więc na śrojerć l 
życie*

Z jedne? wrony zaborca* armia. i: <5rul̂  j/k 
naród, broniący swego rodzinnego ogmsk*. 
staj, na tyłach wojsk greckich działają nasze °7 fl^  
a żołnierz grecki pada częsw, trafiony równ 
kulą z  przodu i z tyłu- 

A teraz nadchodzi nasz 
zim*.

pewny sprzymii

Z  Rosji sowieckiej.
Od osoby, która w drodze wymUny jeńców mię> 

dzy Atistrjg a Rosją sowieesą. przybyła z okolic, od- 
ległych okcło ;̂ 00 wiorst od Omska na byberh, otrzy­
maliśmy gaj ść szczegółów z życia w tem państwie, 
jakby zaklętem. o którem tyic już różnych prawdzi­
wych i nieprawdziwych wiadomości przedostało saę 
na szerszą arenę światową, iż zdawaćby się mogło, 
że dalsze informacje no w ego światła wnieść już njte 
zdoJają. Dla nikogo nie jesł przecież tajemnicą, żc w 
Rosji rządzi terror czerwony, w swoich objawach n, 
czem nie różniący się o ci terroru t, zw. białego, moć- 
nawet szerszy od mego. Władza bolszewicka opiera 
się przedewszystkiem na sile armji, siła zaś armii tkwi 
w dyscyplinie. Podstawą dyscypliny nic jesi oyn»i 
mniej strach przed' przełożonym, ale w-ajenra nie­
ufność żołnierzy do siebie, która dzięki doskonale zoi 
garażowanej cieci szpiegowskiej doszła do tęgo stopnia, 
że zomieiz w każdym swoim towarzy zn podejrzewa 
szpiega i boi hę zaradzić, choćby jedneni meopatrz- 
nen słówkiem.

Poza armią pracuje cala skomplikowana maszy­
na biurokratyczna, tak olbttytnia, żc państwa na za. 
chodzie me mają o nici nawet wyobrażenia. A potrze- 
ba dalszych urzędników jest rak wielka, że przy sto- 
sunkowo niewielkiej ilości ludzi świadomych biegłeg. 
pisania i czytania, w niektórych okoheach zapotrzebo­
waniu nowych sił biurowydl niepodobna n?ętarczyc.

Proces nwżezenią postępuje w daL-zym iągu z 
niesłabnącą siłą. Rosja bolszewicka, produkuje tylko 
amunicję i bardzo liche zapałki, poza tem zużywa stare 
jaszcze zapasy uzupełnione zaobj czarni ua Kołcraka, 
Denik naje j innych wrogach.

Zdawałooy się zatem, że w Rosji bolszewickiej 
nic się njęzmieniio. A jednak tak nie jest Życie bo­
wiem me stoi w miejscu, me da się powstrzymać w 
swym naturalnym biegu, ttte di sjp mąć w karb; 
bolszewickiej dyscypliry. To też w życiu tem zmianj 
widoczne wyczuwać się d ą, zmiany coraz silniejsze, 
których tempo zda się postępować z tę samą piorun ■ 
"tcą szybkością, z jaką pod rządem bolszewickim do- 
konstr ‘Hę zniszczenie wszystkiego, co uważano za 
produkt systemu burżuazymege. Prędzej czy później 
nastąpić musi wybuch, którego sicrtków njfct dziś Ja­
szcze przewidzieć n|e z<Ma.

Na razie żvcje w bolszewp rrzoartawta się mirifi 
Więcej w sposób następujący;

Wraz z przemysłem zniszczyli bolszewicy do- 
szczętme rękodzielnictwo i rzemiosło. Najbardziej po­
szukiwane kategorje rzemieślników, tj. szewcy i kra 
wcy mogliby wspaniale egzystować, lecz dwie przy­
czyny nie pozwalają im na otwarcie warsztatów. Je. 
oni tkwi w systemie rządów komunistycznych 
Wszyscy robotnicy muszą pracować w warsztatami 
wspólnych, nrodulcujących dła ogółu a raczej wyke. 
nuiącydl zamówienia rządowe. W warsztatach tych 
mają pracy niewiele. Za dwie godziny każdy robotr^ 
jest gotów. Ponieważ jednak ustrój socjJistyczji' 
ustanawia &-godzinny dziui pracy, a bolszewicy «1Jt. 
celów reklamy światowej ustanowili 10 godzin prac 
dzi unie, przeto robotnik każdy musi przepisaną ilość 
godzin posiedzieć i symuiować, że siedzi przy pracy 
Z* ą godzin Kacy dziennej pobiera robotnik płacę 42 
rubli dz -nnie, co czyni miesięcznie około 1300 rb., z i 
dwie godziny dodatkowe pobiera dodatki sto sunkowo 
wyższe, co jednak nie wystarcza na utrzymanie nawet 
kilJnidunWe. Szewc i krawiec łatwo jednak sobie i*.

omówienie, komis irZy  bclscewłckicL, k'ó-z^ 
flostaiczaią mu całego materiału, sporządza jm pry
^Vao ™  V?,e ,Ub ubran15 i biefzu *3- samą roootę oko- 
łe ,5.000 ruoii od pary budków lub ubrania. Pieniądze 
przyjmuje tylko głupi robotnik, mądrzejszy pobiejj 
W5 nagrodzenie w złocie lub'w tfaturżfe! Tę jednak pry- 
^ itną  roboię wykonuie rzemieślnik dopiero poza g*. 
dżinami zędowemjy tj. w domuj ukradkem, bo 
Otwartego warsztam mieć nje wojno.

Drugą przyczyną, dla kiórej nawet krawiectwo 
i szewstwo rozwinąć się nie mogą, iest brak narzędzi, 
których nawet za najwyższe ceny wydostać ąiepn- 
dobna.

Inne kategorje rzemieślników i robotników me 
mają możności zarobku w swoim fachu. Ślusarz, kt»- 
wal, stolarz, stelmacn itp. nie mają nic do roboty t 
pracy nawet prywatnej znaleść nie mogą. Nikt bo- 
wiem nie każe sporządzać mebli, bo te rekwiruie się 
dla potrzeb ogólnych, najczęściej dja urządzenia pry. 
watnych mieszkań komisarzy za dartno. Zamków 1 
kluczy nikt nie sprawia, bo tę nie są przeszkodą dht

władz i rabusiów w ograbiapiu mieszkań, ® 
zbyteczne. Te więc kategorie pracowników, o ile »
są skazane na przymusowe roboty wraz x 
cją. które to roboty, nawiasem mówtec. 
są bez pismu i tylko dla oka, znaiduią zajęcie 
dach, choćby nawet poszczególne jednostki ^  ^  
pisać nie umiały- Urząd daje im pensję nie większą _ 
płacy robotniku, ale zarazem także możność 
wania, które na ogół ~  państwie bolszew>ckiełA ^  
nakazane. ^

Handel w Rosji jest zakazany. Handlują 
wszyscy. Sklepy muszą być zamknięte. Za to !“ ■ *  
twartych placach, a nawet na ulicach handluje sięP" 
gołem niebiem. I tak w Moskwie, gdzie infor®4*0' 
nasz przebył blisko 2 tygodnie na placu •.Suchar*’1"’ 
ka“ schodzi się kilkadziesiąt tysięcy 0*ób. Tan? 
szą mieszkańcy w plecakach lub wiozą, na saneczki1 
wszystko, co tylko można sprzedać. Głównymi °a' 

biorermi są komisarze zaonatrzeni w legitymac’*, r] 
których wydrukowano: „Czrezwyczajnaja komisl4^  
borbic % kontrrewoluciej, spekulacje!, sabarazem i P1*5 
stupleoiami po dołżnosti** (Nadzwyczajna kon^sia &  
walki z kontrrewolucją, spekulacj?^ sabotażem i zwv 
czainemi przestępstwami)- Sami więc stróic porzą^ 
ku bolszewickiego są uprzywilejowaną warstwą b»h 
dluiącą. nabywając w nader korzystnych w arunk i 
brylanty, złoto i cały szeieg innych wartościowy^ 
przedmiotów'. Pozaiem handlują, tj. nabywają urzędu'1’ 
cy, mieuiając właściwie bezwartościowy pięniądi V* 
szewicki l«b z*rekvdrcwany pi zadmiot na inne. Zr®* 
sztą odbywa się handel wymienny, co prawda aa 7* 
śiednictwem pieniędzy, które tylko formalnie prż®' 
chodzą z rąk Co rąk. W tych warunkach dziwny# 
sposooein usialily się ceny na produkty żywnośdoW 
mimo. że pieniądz bolszewicki ma wartość ziruenOf1 
Nikt bowiem nie myśli o picnądzu, który otrzymuje 1ś 
towr*.r, lecz o towarze, który za swoi towar natych 
miast za pośredinctwem pieniądza nabędzie.

To też nie na podstawie taryfy, lecz sifą faktu V 
staliły się następujące ceny na targu w Moskwie;

(40 dkg.) funt masła 6 ¥s tysięcy rb., ndęsa 12$ 
rb., czarnej soli 1100 rb., białej soli 1350 rb., chleb* 
żytniego z domieszkami, często dla zdiowia sżkodł 
wemi, tak ż* zdarzały się wypadki śmierci 500 rfi/ 
paczka zapałek 250 rb., szpulka białych nici 18CTjre>- 
czarnych 2200-2400 rb.

Cena innych towarów jak ubrania i trzewiki Jer 
wzglęana. Małe buciki męskie sznurowane kosztują c 
najmniej 50.000 rb. (Nasz informator sprzedał w M&" 
skww buciki żony za 60.000 rb.).

Na ten rodzaj handlowania władze bolszewicki6 
nic poradzić nie mogą. Wystarczy bov.dem nadmR' 
nić, ze minimalny koszt utrzymania1 jednej osoby W 
Moskwie wynosi 40.000 rb., dzięki powyższemu sy­
stemowi cen stałych, a najyyższy komisarz bolsze­
wicki pobiera miesięcznie najwyżej 2100 rb- Gdyby 
istotnie wyframi ująć można cnergję j siły, to w 
sposób możnaby określić siłę bolszewickiego system11 
do biegi naturalnego życia. T<1 też władze bolsze- 
u jckie przez palce muszą patrzeć na ten rodzal haji' 
dli’. Czasem dl? oka wpada oddział krasnoarmiejców 
i aresztuje kilkadziesiąt osób, lecz szkodę stąd P*” 
vstałą handlarze zawsze w odpowiedni sposób ** 
względnić umieją i m pewien procent uszczerbku z 
góry są przygotowani. Dla zaspokojenia prostej eî * 
kawości wystarczy jeszcze nadaien.ć, że najlepszy: 
środkiem wymiennym w Rosji są mydło i sól. Kto 
zdoła się zaopatrzyć w odpowiednią ilość tego arty“ 
kuło. łatwiej da sobie radę w długiej podroży prze? 
Rosję, aniżeli z największą ilością pieniędzy. Fataln® 
stosunki arnowizacyine pogj.sz* katastrofalny st?H 
ś-odków przewozowych, co sprawia, że nieriz cgro- 
mue masy *boża i Innych środków spożywczymi 
gnńą na stacjach, oodczas gdy najbliższa okolica derp 
graf. Taksami’ ma siv izecz z opalem. W Moskwie nP 
nikt nie opala Mieszkania mimo, że miasto otoczone 
jest wiorstami kwadrafowemi jasów.

W takich warunkach żyć d- go niepodobru. P ^  
nieważ nic się me produkuje, handluje się zaś tył** 
starymi zapasami, ryje s»ęz dnia na dateń i iydu ta­
kiemu kres przjnść musi. Niezadowolenie z rządów 
bolszewickich rośnie tak, że stosunek cyfrowy słuszoS* 
da się określić pizy pomocy enuncjacji rządowe*, we 
dlo której Rosja na przeszło sto nuhonów lndnosd 
l tz y  zaledwie 600.000 komunistów. Objawem tegr 
niezadowolenia są epidemiczne powstała.
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Wrm iązahu i Qór»oślązaczha!
5ki ,f^e^’scyt się ubliża! Czy pozwolisz, aby lud ślą* 
i ®r ł. ZaWSZe został °dg"‘'ortzony od Poiski?... W Two 

'fku teraz spoczywa przyszły dobrobyt i wolność 
Śliskiej. Spiesz wypełnić swój obowiązek! 

^  S sie natychmiast osobiście lub listownie do Komi 
p0l Zjednoczenia Górnego Śląska z R?ecząposp&litą 
Ci . /Warszawa, Krakowskie Przedmieście 60), aby 

 ̂S Dis.ano! 113 Pstę głosujących!
Weh« również, że obowiązkiem Twołm jest
Ozi - swói gl°s za PuJską odać. lecz i innych bar- 
^ P ie s z a ły c h  i obojętnych do tego pobudzić i za*

Leon D aud et z a  zajęciem  
za g łę b ia  rtuhr.

. W „Action francąise11 zabiera glos Leon Daudet 
p rawie zagłębia Ruhr. Jako cha akterystyczny dja 

francuskiej, podajemy go w całości:
|j-, »»Porażka na Krymie, gdzie Wr.mgel został po. 

Przez czerwonych. Porażka w  Grecji, gdzie Ve- 
* * * *  pobił Kons.ai,tim i Zofia Niemka Boche) sio- 

1ra Wilhelma II. P o lick a  aa g ie lid e  św atow ej i gwar 
spadek franka, spowodowany nicodpuw iedzjai- 

ynfi układami w Spi. O stateczna porażka w Gene- 
gdzie na samej in lugumcji tego zacietrzewiom-g© 

J h f e tw a  jakiem jest Liga Narodów, L ejn  Bourgeots 
''Rymuje przy wyborach prezydium jeden głos, n* 
■■tordziestu glosujących. A ukoronowaniem w szyst­

k o  , są otwarte pogróżki dr. Simonsa, niemieckie- 
o mttjis+ra spraw  zagranicznych. Ostatnie Jnie ule 
w niosły  nam mc dobrego, nie możemy ukrywa© 
e£o ptzed sobą a optymizm G. Leygu'-s‘a brzmi tai- 

jpw ie. Musimy bezustannie powtuizać Millerana‘owi 
Leygues nasr. refren: jeż h chcecie, ażeby kraj nasz, 
ł Jakicli pięć lat me musiał prowadzić nowej wojuj. 

lj Pamiętajcie nieustanna o spraw cy eurooejskiego 
^Osu, o zwyciężonych Niemczech; okupujcie lub 

°l°ozcie Ruhr! Jedynie, jeż*di zdobędiziecie się na czaa 
li;t ten energiczny czyn, nuże  on uwolnić was id  nie- 
ol)liazahiych zawikłań, które spowodował wersalska 
f),;kój a L ig i Narodów w dalszym ciągu przygotowuje.

Sam dr. Simons wskazuje wam, panowie Millerami 
I Leygr.es, drogę którą macie postępować; bierze on 
Wiem pod rozwagę ewentualną okupację Ruhr a 
*>hi© mówić o tern w ten sposób.

„Pokój wersalski niczem "ie upoważnia do tej oku 
Wi, Jesteśmy tego zdania, że jeżeli, powtórzyłoby 
^ to, co się stało we Frankfurcie, to mamy pełm» 
rawo uważać to za wrogi nam akt. Możliwość pono* 
.•tego pogwałcenia trakjam wersalskiego przez strony 
łteciwne nie powinno nas niepokoić, gdyż przęd­

ą c y  nasi mogą sobie zdawać sprawę z tego, że Je- 
e! jedna strona  gwałci traktat, to druga niema naf 

^.iejszego obowiązku aby stonować się do jeg«

Pod temi pogróżkami kryją się ni?zręczaie wid©*
i^ e  cbą-wy. Niemcy wiedzą dobrze, że Ruhr jest klu 
kem ao państwa a kto ten klacz ma w ręce,n,a w 
rece całe państwo, Niemcy i o tern dobrze jwiedzą, ż«*
' ^-cnie nie są w mocy przeciwstawić się okupacji, 
łzy też otoczeniu Ruhr, nawet gdyby Lloyd Georg* 
jMmówit swej pomocy rządom francuskim i belgljcKim.
1 dlatego to te organy, które obecnie bronią we Frań 
cii interesów niemieckich — mianowic:e bolszewicka 
'■Humanite'1 i „1‘ Oeuvre“ — pienią się ze złości n* 
^mą myśl, że msze krajowe i kolonjalne wojska m©* 

-/‘yby zająć Ruhr, lub też bezsensownie oświadczają 
*<• okupacja ta jest najgorętszym życzeniem Hug* 
^‘innes! A ja sąd zę  poprostu, że Stinnes jest dorad­
cy Simons‘a! Musiałby więc w tym wypadku Simons 
6?rzeciwiac się pragnieniom swego przyjaciela i mi* 
strza, równocześnie być echem jego, co do sprawy 
w ęglow ej.

Lecz tnówmy poważnie. Ci wszyscy, którzy za* 
f'e\vniają, _e wycze.-p.me Niemcy nie myślą już owoj- 
Le. — mają ocaskę na oczach. Niemcy uważają obe* 
Cl>.v chwiejny pokój, jako zawieszenie broni. Niemcy 
^szą  zemstą. Niemcy pragną i przygotowują wojnę, 
h mofly a li Wilhelm II- — przypominające dynutut 
' "wyostrzoną szpadę - -  które wyżł-is'a dr. Simcns są 
Li to jednym dowodem • lysiica. W naradach rządu 
Naszego jeden A nar/ej Lefwre ma po trzykroć rację 
*-dy stara się obudzić uśpioną czujność swych toWi, 
Lyszy. Tak samo było w r. 1913.... O miseras hoir‘ 
bum mente. o peem-a coeca! Rozpacz napawa ułom* 
Jiość umysłów ludzkich i ich serca bez pr/eczuć, — 
|łf-n okrzyk, dyk'<*wuiy starożytną mądrością roz­
brzmiewa ponad główkami zgromadzonych i wskazuj© 
Lem nasze obowiązki.

Jeżeli chcemy ocalić kraj pr-el nowym zalewem 
brzed nową hekatombą, wyrwać Europę z zamętu 
germańskiego i germ-uiskn-rosyjskiego i zabezpie­

czyć pirzeciw grożącemu obecnie barbarzyństwu, mu* 
Simy zająć Ruhr, tnus'my — powtirzam jeszcze raz—- 
^jąć Ruhr'

Pow ia ktoś; ,.Lloyd George będzie niezadow©-
[ofc!“

A no tak, Lloyd George ni- będzie zadowólmy, 
*° prawiła. Lecz łatwiej mieć groźną zmarszczkę na 
fego czole; uniżali za jakieś pięć lat nowe. tysiące za­
bitych! Millerand, Leygues, pajnistajcie o strasznej 
*duowiedzalnoścŁ jalaa aa  v»s Ofty,

Zapatrywania socjalistów na stosunek Sejmu do Rządu.
Wedle doniesienia pism krakowskich poseł socja­

listyczny p. Barhcki na posiedzeniu przedstawicieli klu­
bów sejmowych u Prezydenta ministrów w aniu 24-ga 
lun. oświadczył, że „bejm obecny, iako suwerenny, 
ji st poważnem niebezpieczeństwem dla każaego rządu, 
ze takim był i takim pozostanie, dla utrudniania pracy 
własnemu rządowd. Wskutek tego należy się zasta­
nowić, jak można zlikwidować istnienie obecnego Sty- 
inu“,

W tem cennem i charakterystycznem oświadczer- 
niu jest witle rzeczy nie nowych. Nie Jest nowem ata 
nikogo io, że socjaliści dążą ao jaknajrychlejszego roa 
wiązania obecnego Sejmu, który iest dla mch pudwoj- 
nie. niewygodnym: raz dla tego, że maią w nim 
zgodnie z rzeczywistym usładem sił w rołniczem i 
katolickiem społeczeństwie polskiem — tylko 35 p»- 

, słów na 405, powtóre zaś dlatego, ponieważ ten S©Jn». 
jak każdy parlament, krępuie nieograniczoną władzę 
rządu, w którym socjaliści i czynniki do nich najści­
ślej zbliżone mają wpływ bezwzględnie rozstrzygają­
cy na politykę zagraniczną i na sprawy wojskowe.

1 Nie jest również nowością, że socjaliści uważają wszei 
ką opozycię parlamentarną przeciw rządowi nie z* 
środek służenia Państwu przez zdrową krytykę, leca 
za śroaek „utrudniania, pracy rządowi", gdyż z tego 
środku robili zuakomity użytek przez cały niemal rołr 
1919 przeciw rządowi Paderewskiego.

Natomiast zupełnie nowem i bardzo pouczaiącem 
jest uzasadnienie, jakie posei BarJicki dodał do swego 
oświadczenia. Oto zdaniem iego Sejm obecny dlatego 
jest poważnem niebezpieczeństwem dla każdego rzą­
du i dlatgo powinien być zlikwidowany, ponieważ jes> 
sejmem s u w e r e n n y m .  Ponieważ nic nie uprawnia 
do przypuszczenia, jakoby su^,aliści wogóle nie życzyli 
sobie nowego sejmu po rozwiązaniu obecnego, przeto 
z tych słów p. Barlickiego można ten tylko wysnuć 
wniosek, ze zdaniem jego nowy sejm. jaki po obecnym 
seimie nastąpi, nie będzie, a przynajmniej nie powinien 
być sejmem suwerennym, lecz sejmem niesuwarennym

Porozumiejmy sie iasno co do znaczenia wyrazów. 
Suwerenność, nazywana po polsku przez rozmaitych 
autorów zwierzchnictwem wszechwładzą, udzielnoścm 
lub pełnią władzy państwowej, jest to Przymiot- który 
w znaczeniu naukowem przysługuje tylko samemu 
państwu, a nie jakiemukolwiek organowi państwa; su- 
werennem więc w znaczeniu naukowem jest tylko pań­
stwo, a nie jakikolwiek jego organ. W znaczeniu Pk~ 
litycznem przyzwyczajono się od XVII wieku nazy­
wać suwerennym najwyższy Organ państwa, ten o»- 
gan, który w swych rękach skupia całą w ła d z ę  pań­
stwową i ud którego wszystkie imte organa Państwtr- 
we są prawnie zależne i prawnie wywodzą swą wła­
dzę. W tem znaczeniu politycznem organem suweren­
nym państwa w rzeczypospolitej demokratycznej iest 
wedle jednomyślrego w literaturze zapatrywania san, 
naród, bez względu na to przez kogo ten naród swą 
władzę wykonywa; w monarchii konstytucyjnej teorn* 
konstytucyjna francusko-nierriecKa, wyrworzon? w 
czasie świętego przymierza, a obca prawie zupełmn 
Anglikom, Wiochom czy Belgom, przypisuje tę suw*- 
rtiŁłOŚć monarsze. Pónieważ nie jest chyba zamiarem 
P. Ba-Hckiego i jego stronnictwa wprowadzać w Po*, 
sce monarchję, przeto jasnem iest, że także i wedle ich 
zapatrywania suwerennym organem państwa nietylko 
ooecme, ale również i po  wyborze nowego państwa 
jest i pozostanie cały naród.

7 en naród nie może oczywiście poza przypadkami 
wyborów lub plebiscytu wykonywać swej władzy 
sarn bezpośrednio, lecz tylko za pośrednictwem wy­
branych przez siebie organów. które działaiąc w  jego 
imieniu, są jego przedstawicielami. Organów tych mu­
si z reguły w rzeczypospolitej być więcej niż jeden, 
gdyż chyba tylko wybierany przez cały naród dykta­
tor mógłby skupić w swem ręku całą niepodzielną 
władzę prawodawczą, wykonawczą i sędziowską. Je- 
żeli zaś tych organów jest więcej niż jeden, w takim 
razie wzajemny ten do siebie stosunek i wzajemna oa 
siebie zależność mogą być bardzo rozmaite, ale w każ­
dym razie jeden z tych organów musi być organem 
najwyższym i na wypadek konfliktu rozstrzygającym, 
gdyż inaczej państwo narażone jest na rozstrój* paraliż 
i anarchję.

Mogą zatem w rzeczypospolitej istnieć osobne or- 
gena do uchwalania konstytucji a osobne do uchwa­
lania zwykłych usiuw, albo też może ten sam organ 
prawodawczy być powołany da uchwalenia jednych 
i drugich; może naczelny organ władzy wykonawczej 
być, jak we Francji i w Szwaicarji wybierany przez 
izby prawodawcze, albo iak w Ameryce, przez naród; 
może być bezwzględnie odj>owiedzialny przed izbami 
prawodawczymi, jak w Ameryce i w Szwajcarii albo 
prawie nieodpowiedzialny jak we Francji mo­
że mieć jak we Frandi prawo rozwiązywa- 
l ia izbv niższej za zgdą izby w yższej albv> 
też, jak w Ameryce i Szwajcarii, wcale tego praw* 
r.ie mieć; może mieć przeciw ustawom tylko veto 
odraczające, jak we Francji, bezskuteczne wobec po­
wtórnej uchwały izb prawodawczych, albo skuteczne, 
iak w Ameryce i wymagające przy ponownem głoso. 
waniu większości dwóch trzecich w obu izbach, albo 
wreszcie może wcale tego prawa nie mieć, jak t»

Szwajcar ji; może mieć prawo mianowany ministrów) 
tylko z poza parlamentu i przed parlamentem polity­
cznie nieodpowiedzialnych, jak w Ameryce, lub prze­
ciwnie tylko pawo mianowania ministrów z icna więk­
szości parlamentu i przed nią odpowiedzialnych, jas 
we Francji; może jak prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych być naczelnym wodzem armji i nigdy mimot© 
faktycznie naczeiucgo dowództwa nie sprawować, a:- 
bo ..eź nie być, jak we Francii, wcale naczelnym wo­
dzem a mimoto wywierać simy wpływ na dobór na­
czelnych dwódzców; może wreszcie, jak tego pragną 
nasi domorośli zwolennicy silnej władzy wykonawcze* 
jednoczyć w swem ręku wszystkie prawu i prezyden­
ta inncuskiego i amerykańskiego, a więc i prawo Ve- 
ta i prawo rozwiązywania seimu, i naczelne dowódz­
two i prawo mh-iW/ania ministrów z poza większo­
ści parlamentarny Ale wszystkie Powyższe stopnio­
wania i modyfika_ nie zmienią w żadnym razie tego 
elementarnego fah.a, że władza, tworzącą konstytucję 
(po>uvoir constitum t), jest pojęciowo i hierarchicznie 
wyższą od władzy prawodawczej (pouvoir legislatif), a 
władza prawv>oawcza tak samo wyższa od wlauzy wy­
konawczej, gdyż pierwsza zakreśla ramv działania 
drugiei, a druga trzeciej. Dopóki zatem naczelnik wła- 
Gzy wykonawczej nie uzyska prawa veta bezwzglę­
dnego czyli pa prostu prawą sankcii wszystkich ustaw, 
nawet konstytucyjnych (czego w żadnej rzeczyposp^. 
litej nie posiada) i dopóki nie zostanie przez konsty­
tucję uznany nieodpowiedzialnym i dożywotnio nieu­
suwalnym czyli pa prostu, dopóki z naczelnika rz* 
czypospolitei nie stanie się monarchą dopóty ciało pra­
wodawcze będzie zawsze organem od niego wyższym, 
gdyż on będzie przed niem odpowiedzialny, a ono przea 
nim nie i ano będzie uchwalało ustawy i budżet, do 
których on będzie obowiązany się bezwzględnie sti#> 
sować, o ile jego veto okaże się wtbec powtórnej" »  
chwały bezskutecznem.

Z powyższego przedstawienia rzeczy okazuje sifli, 
że wyższość ciała prawodawczego nad organami wła* 
dzv wykonawczej, L j. nad naczelnikiem państwa i 
rządem, i zależność tych organów od dała prawodaw­
czego jest nieodłączną od każdego ustroiu demoknv 
tyczno - republikańskiego i przy każdym seimie w 
przyszłości istnieć będzie. Stopień td  wyższości i tej 
zależności jest z natury rzeczy największy tam, gdzie 
państwo nie ma jeszcze wcale konstytucji i gdzie cia­
ło prawodawcze jest zarazem ciałem,' Dowołanem d« 
uchwalenia pierwszej konstytucji, czyli tak zwaną kon­
stytuantę. Taka konstytuanta z natury rzeczy jest Je­
dynym bezpośrednim organem, reprezentującym na­
ród, gdyż wszystkie inne organa wywodzą swoją wła­
dzę tylko z lej uthy-ały. z :sj zlecenia czy upoważnie­
nia, a nie z nieistniejącej jeszcze konstytucji, są zatenj 
tylko organami nośredrimi. Takiej konstytuanty naczei 
nik władzy wykonawczej nie moż;, rozwiązać ani za­
kładać przeciw jej uchwałom veta, gdyż nie ma śesw. 
cze konstytucji, któraby mu te prawa dawała; taką 
konstytuanta nie jest również, iak zwykły parlament 
ograniczona w swem trwaniu do pewnego czasu atu 
też, nie jest skrępowana żadnemi ograniczeniami w po. 
woływaniu i usuwaniu organów władzy wykonaw­
czej i potiąganm ich do odpowiedzialności, gdyż on* 
sama dopiera ma te ograniczenia w przyszłej konsty­
tucji określić. W tem znaczeniu zatem można tak.> 
konstytuantę, iako jedyny organ, reprezentujący 
wszechwładzę narodu, nazwać organem suwerennym 
i w tem właśnie znaczeniu nasz Sejm, który jest wła­
śnie taką konstytuantą, użył tego wyrazu w pamiętnej 
sw&j uchwale z 20. lutego 1919, nie stwarzając przez 
tę uchwale niczego nowego lecz poprostu tylkio stwier­
dzając w niej to, co samo przez się z pojęcia konsty- 
fcuauty wynika.

Czas ©dnoWIC p rze d p ła tą  
na miesiąc g ru d zie ń !

Geuy prenumeraty i pojedynczego au- 
meru w nagłówku.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

L. 2456 Odnośnie do uchwały tymczasowej Rady 
gminnej zarząd miasta Tyśmieney rozpisuje 0

KONKURS
* na posadę lekarza miejskiego z płacą roczn? 60u0 Mk. 
j Po roku zadowalniającej służby nastąp: stabilizacja, 
i Do posady tej mogą być ewentualnie przywiązane fun 
« keje miejscowego lekarza kolejowego, okręg sądowy 
; tyśmienicki obejmuje 17 gmin i są wszelkie widoki r<& 

trwałą i piękną egzystencję. Polania należycie udoku 
mentowane należy wnosić na ręce podpisanego komis* 
iza rządowego w fernnnie sześciu tygodni.

Tyśmeinica dnia 26 listopada 1920.
Tymczasowy kierownik Zarządu miejskiego ko­

misarz rządowy. 6475 }
ł a t  Antoti ro ih a-e r m *
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N A D E S Ł A N E *
(Za rubrykę tę Redakcja nic odpowiada).

techniczny J d Z : F A  S E L Z E P f t
Lwcw, ul. Gródecka 64, (naprieciw Koscioia sw Elżbiety.) 
Uskutecznia sztuczne zęby na kauczuku i złocie, Autoiiy 
i mostki bez usunięcia korzeni według najnowszych sy­
stemów. 116012

- Panu Delegatowi Rządu pols&iego 
do rozwalenia,

Dsiełna nasza armja vyypar|a wroga z granic 
Państwa — gościńcami na wsonód snują się szereg 
powracających uchodźców — po wsiach życie u£a- 
da się do normaLicgo try&u — wywołując u jeanych 
uczucie ujgi po ,,oswobodzłlcielach nie proszonych", 
u drugich rozczarowania, iż raj bolszewicki tak krót­
ko trwał — i, żc. z powrotem ładu i sprawiedliwości 
trzeba odpowiadać za czyny — możliwe i dopuszczał 
ne tylko pod panowaniem anarchji.

Uchodźcy, to przeważnie inteligencja — a ponle* 
waż do nich stosowali bolszewicy zasadę „gramo. 
tnyj dałuj“ — przeto nic dziwota — że ci właśnie a 
powrotem zastają pustki i zniszczenie — wyżerające 
z każdego zakątka.

Ze zdumiei-iein jednak ci nieszczęśliwcy ao\v;ada* 
ją s-ię, żc sprawcami przeważnej części tego stanu — 
był nie kto inny, letz sąsiad — w którego duszy pie­
lęgnowaną od lat nienawiść do dworów nanów i ła­
chów umiejętnie wyzyskaj agitatorzy bolszewiccy-.

Ciemny ten żywioł lawą runął na plądrowani- 
i pod opieką bolszewików ogołocił domy, stodoły, 
spichrze, gumna. Dziś poszkodowany słusznie docho­
dząc swej szkody i domagając się zwrotu skradzionej 
rzeczy — w droaze doniesienia do władz polskich — 
powoduie dochodzenia przeciw sprawcom kradzieży, 
które kończą się tu tern, że sprawca idzie do aresztu 
lub więzienia, gdzie go karmią, żywią j w bezrobo-- 
du pizymusowem trzymają go przez czas oznaczony. 
Ten proceder ustawowy dob-y na czasy pokoiu, na 
dziś jest szkodliwym — bo w grimc*e "zeczy na czas 
wyrokiem zasądzającym oznaczonym pozbawia się go 
spodarstwa zdrowej pary rąk roboczych, gospodar­
stwo sprawcy samo marnieje a z tego zaniknięcia ani 
poszkodowany, ani społeczeństwo żadnej nie odnosi 
korzyści.

B.vłbym zatem zdania, by każdego sprawcę plą­
drowania cudzego mienia — oprocz oaebrania ma 
rzeczy skradzionej i oddania jej właścicielowi — ska­
zano w miarę wielkości jego przewinienia, w drodze 
administracyjnej na przymusową robociznę na izeca: 
poszkodowanych.

Słuszną bowiem rzeczą jest, skóro rabusie roze- 
hralj rękami między siebie murowaną np. stajnie, (aa. * 
przymusowa praca złodziei — n\% głodowa śmierć 
ją r. takiego samego materjalu postawili.

Gdyby bowiem każdego ze sprawców wobec 
trudnego dowodu wspólnego porozumienia się co «le 
popełnienia złoczynu, skazano na odszkodowanie za 
to tylko, co on sam zrobił (a na tern stanowisku stoją 
nasze sądy, gdyż ono odpowiada ustawie), poszkodo 
wany do swej stain) nic łatwo i prędko by przyszedł, 
a na tem nic tylko on, ale i gospodarstwo społeczne 
ucierpiałoby, gdyż iak prowadzić gospodarkę, bez staj 
ni lub stodoły, gdy tymczasem rabuś wybudowaw­
szy sobie z złupionego materiału stajnię, a wobec tru­
dnego dowodu na to, że wszystek materiał jest cu­
dzym, zapłaciłby marne odszkodowanie — I śmiejąc 
się w kułak zc sądów — i poszkodowanego — błogo­
sławiłby bolszewików i 'di idee.

Mógłby ktoś z tych obrońców rabunku—chciec 
się w turni projekcie dopatrzeć powrotu pańszczyźfflr 
nych czasów — to na to odpowiem, że nikt nic kazaj 
iść kraść a jeśli skradł, niech za to pracą swolą Ic 
ogólńemu dobru zmyje swą winę. Lepsza bowiem 
przymusowa praca złodziei — ani głodowa śmierr 
bezwinnych poszkodowanych — i na tę sprawę mc 
trzeba spoglądać pod kątem widzenia pana i chłopa— 
lecz winnego i poszkodowanego.

Dr. Marjan Bobrowski.

SÓL DLA KRESÓW.
Warszawa, (PAT.) Jak podają dzienniki. irknT- 

Stersrwo aprowizacii przygotowało transporty so]t dla 
kresów. P?etwxzv t.-2nsngrt soli do Wylkowysk już 
edsz ed?.

Rozbrojenie Balaeliowim
Warszawa. (TeL wł.) 1 grudnia. Rozbrajanie wojsk 

Rałachowicza w okolicach Tu'owa odbywa się w 
•becrośe oticerów angielskich- Oddziały II. i III. d>- 
wizji Bałacuwi icza złożyły broń i zostały odtranspor 
towanc nat yły wojik polskich.

A k c ja  rosyjskich  p a try jo ttiw .
Pary ż. (PAT) Jak podają, gen. Wrangel oświad­

czył, że gotów jest Przyjechać do Pan ża, by się n*» 
raazić nad zużytkowaniem jegp aimji. która po zunef- 
nd reorganizacji liczyć będzie około 70.000 ludzi.

Paryż. (PAf) „Eclio de Pąris“ podaje, że wczo­
raj odbyło się pierwsze posiedzenie byłych członków 
dumy i rozmaitych osobistości Politycznych rosyjskictt 
bawiących obecnie w Paryżu. Posiedzenie to miało n* 
celu wywołanie zmiany zapatrywań u osób należą­
cych do bardziej opozycyjnych obozć Dziepnjk za­
znacza, że idzie tu o wysunięcie na arenę politycznn 
Kiereńskiego, którego obecna działalność nie wydaje 
się już podejrzaną niektórym kołom rosyjskim w Pa­
ryżu.

Paryż. (PAT). *Journal“ donosi z Londynu, że 
wczoraj wręczono Krassi.iowi proiekt traktatu han­
dlowego argieisko-rosyjskiegp. zatwierdzony prze* 
rząd brytyjski Krassin przetelegrafował natychmiast 
ten projekt do Moskwy.

ASPIRACJE BUŁGARA
Bruksela. (PAT.) Bułgarski prezydent mhilstrów 

Stamb Jiriski. który tu przybył, aby zwrócić się do 
Belgii z gorącym apeRm o loppnużsiiie Bułgarii w jej 
rozwoju ekonomicznym, oświadczył, że naród bułgar­
ski został o szu kan y przez b. króla Ferdynanda, i pra­
gnie obecnie utrzymać d»b'e stosunki z wszystkimi 
sąsiadami. P. Stambuliński pragnę, oby ententa przy­
znała Bułgarii dostęp do Morza Egejskiego, oraz aby 
zapewniła w 7 racji i w M-»ceionJi pcszanowanie dia 
zasady ochrony mniejszości narodowej.

GŁOS ZIEMI ZALFSZCZYCKIEJ.
Warszawa. (FAT.) M’rszilek Sejmu ftrzTmał 

od zebranych na wiecu ’<!nU S bm- Polaków powiatu 
zaleszczyckiego telegram z wyrażeniem najwyższego 
uznania marszałkowi Sejmu Wojciechowi Trąrnpczyń- 
skiemu. Zebrani przesj fają nadto słowa pozdrowienia 
bohaterskim braciom Górnego Śląska, protestują prze 
ciwko niesprawiedliwemu podział Jwl śląska Cieszyń­
skiego, przesyłają ludności polskiej oraz wygnańcom 
w Oświęcimie $l.vwa otuchy, wyrażaj 1 cześć i hoU 
bohaterskiemu Wilnu i jego oswobodrici-dowi gen- Że­
ligowskiemu, i wyraziła gorące życzenie jak najszyb 
szego organicznego złączenia Wilna ł Ziemi Wileń­
skiej z macierzą.

SPRAWA WALUTY.
Warszawa, (PAT.) Wydział wykonawczy głów­

nego komitetu ooDjeranja skarbu narodowego przy 
ministerstwie skarbu, wobec krytycznego Atąrm finat> 
sów Państwa w ,)btcnej chwili, postanowił zająć stę 
p-zedewszyrtkien sprawą nolepszenia star u waluty. 
Wabua jest wskaźnikiem ekonomicznego stanu kraiu, 
a od ekonomicznego stanu zaiezy jego siłą -mbitarna. 
zatem jego niepodległość i gwaranda utrzynanja jej 
na przyszłość. Ekonomiczne podniesienie kraju i zwią­
zana % niem poprawa naszej waluty zależy od pracy 
i ofiarności caitgc narodu. W Piacy tei musimy .li­
czyć jedynie i wyłącznie na ua-ae własne siły. fu  
nie może być żadnych złudzeń, nie należy liczyć nu 
niczyją pomoc, jedynie poprawa waluty może poło­
żyć kres wzrastającej drożyznie i stworzyć odpowie- 
dnie warunki rozwoju produkcji krajowej. Podstawą 
zaś waluty jest skarb narodowy w 7.łc d e  i ■srebrz®, 
a bez wimrcnienia tej podstawy nie może być mow> 
ani o podniesieniu kursu waluty, ani o przepro-yadż®. 
idu reformy walutowej. Zasilenie więc tkarbu nar^ 

..dowego iest najwyższym interesem naródnvytn. Po­
pi swa polskiej waluty jest w lękach  społeczeństwa. 
Wszyscy powinni pospieszyć z miarami na skarb nu. 
rodowy, w chw-iil, gdy państwu grozi niebezpieczeń­
stwo ruiny ekonomicznej. Zbiórka a następnie użyciu 
ofiar na skarb narodowy, znajduie się pod kontrofc, 
społeczną i osobna ustawa sejmowa, rozpatrywany 
już na życzenie wydziału Przez ministerstwo skarbu, 
da wszelkie rękojmię, że kruszec szlachetny tą drogą 
zebrany, będzie użyty jedynie na zabezpieczenie wa­
luty polskiej. Nie wątpimy, że wszyscy obywatel 
państwa spełnią swój obowiązek.

brawa za cdn leczeniem osfiuraieni® 
ńansfyfucyji.

(yarjipawa- (1 fl. wl.) ł g-'ud»ia, Stronnictw*; ; 
wi-;y j centrum czynią usiłowania, ażeby oaJoiart 
kowania nad konstytucją do . 0. grudnia.

Walkę z  prasą n a ro d o w i
Utrz> tnujemy następujące pismo: „Bawiąc tu 

ŁKLu dniami w interesach zawodowych, dowfrdgW** 
się o rzeczy, kióra Szeu. Redakcję zainteresuje.J® 
uowicle. że tut. Starostwo zabroniło sprzedaży 
nej , RzecziTJuspoihsj^ i „Słowa Polskiego41, a 0® 
poleciło auntery ocu chodzące do tu t 2 biur dz»en®•* . 
przedkładać sobie do cenzury. Rzeczywiście od P"® 
dn|_ obu tych dzienników kolporterzy nie sprzedają *3' 
szy się tylko: „Kurjera Lwowskiego i krakowski**®* 
„Wieczorną i Poranną11 „Chwilę44. „Wiek Nowy“ ' 
nłec Wieczorny44 tj. dawny „Dzi«ó44. ^

Poprzednio we L"Owlc dowiednajem się, 
tamtejszem DOG. nie wolno obu powyższych 
trzymać załducmu z oficerów tam pracujących, ® 
szpitali i czytelni żołnierskich trzyma sie nictylko .*» 
-era Lwow-skiego44 „Poraituą i V leczorną14 tudzież Z** 
jc się „Dziennik Ludowy14.

„Sla prGÓostAiew Wyszkowie1'-
(Urywek).'

Po odwrocie bolszewików z pod Warszawy, 
mmski, — jako korespondent wojenny. — zatrcy®1"* 
się w ciiodzc na północuy odcinek frontu na probo*®^ 
w Wyszkowie. Podczas pobytu bolszewików mie**W® 
w temże samem probostwie członkowie „rządu pols^ 
go“ z ramienia Rosy.isKiej Republiki Rad, Julian 
chlcwski, Feliks Dzierży ński i L>liks Kohn. Podfljei® 
usięp koiespcnćendi Żeromskiego dotyczący J. M**'
chlewskicgo. . . .

Ksiądz wikary, powodowany słarą zasadą gOŚCl0' 
ności. której tak wielkie! fenomeny wojny nie zdoł#^ 
wywrócić, zarządził postawienie przed każdym z 
szklanki gorąętj iierbaty. Co więcej — w cukiernic*'? 
która, jak Ziszczenie pięknego marzenia 1 ręki do’ rfll1 
krążyć poczęła, oczy na^ze ujrzały na Jawie cukłj 
kostkowy w naiłepszym gatunku i pokażnei obfaW 
kawałków. Ksiądz wiKary, uic przerywając bynaur®1* 
po\v«żneg0 dyskursu ambcsadoia Juseranda z k s ię d ^  

i kauonikieoi Mieczkowskim, zdouł szepnąć nam, prż?' 
byszom, do ucha:

— Proszę brać, proszę śmiało!-.. To cukier p. MaI 
chlewsldcgo, zostawiony przezeń w popłochu uciecżłd"

O, dziv na. przedziwna niekonsekw encjo wszyst­
kiego pud utwierdzeniem! O, śmieszności rzeczy wyfd' 
kich, gdy n,ie mogą ustać własną swoją przyrodzoń® 
Potęgą!.-.

Weirza-wszy ua ów cukier, tak doskonały, poc?w' 
tejn się oto nagle jego prawowitym właścicielem i trstf 
conajgrubsze kawałki wrzuojem odruchowa ku z£°f 
szcnłu obecnych, dc szklanki. Zapijając gorącą lierbat*- 
;‘dłc przez sen przyponmiałem sobie postać di. JuliaO* 
Marchlewskiego. Pierwszy raz widziałem go niegdyś* 
przed wioioma laty w pracowni bibliottkarskiej Rap 

j perswylu. w izbie na drugiem piętrze, o prastarem. °* 
zkien? sklepieniu, ciasnei i zapchani mnóstwem ksit' 
żek, katalogów i rękopjców. Pewnego zimowego diii® 
przyjmowałem i obsługiwałem, Jako bibliotekarz, Ruż( 
L'ixsmburg j Jul jena Marcblewsldogo. Czyż można by­
ło wóweza$ przypuścić, że w tych njepokaźnydj figa­
rach dwojga wywołauców, zbiegów, emig^-utów °b* 
sługuję przyszłą męczfmiueę spartakowsk;ei -ewolucji- 
zamordowaną w- bestialski sposób na ulicach Berjćn3 
przez rozjuszoną ludność, — otzi przyszłego wielko­
rządcę naszci biednej ojczyzny. — krótko, coprawd?, 
sprawującego swą n?d lami władzę t, iak dotychczas 
w niepokaźnym Wyszkowie. Nasycając sje niezrówn® 
nym gorącem i zatapiając z lubością w- smak bolszewik 
kiego cukru, przypomniałem sobie nadto, że przeci6̂  
dr. Julian Marchlewski to jest mój szanowny w ydaje3 
Posiadam stos jego listów, w których na licznych ark0 
szach spisane są statuty, umowy, kontrakty co do tfó' 
maczenia pewnych moich pianin na iczyk uiemiecM- 
Pomew-aż, mimo owych statutów* i wieioparagrafo- 
wych kontraktów, zapewniających mi niebyłe jakie ko­
rzyści matcrjalne, — mimo, iż przekład niektórych uWc 
lów został wyczerpany, gdyż nabywca imprezy wY' 
dawniczej dr. Juliana Marchlc”*skiego, Petzold, zwra­
cał się do tnnie z prośbą o prawo wydania nowej edv 
cji tegoż trrzekładu, — z owych szeroko opjs&nycb * 
solennie zapowiedzianych korzyści materialnych m1® 
w zysku tylko cenne autografy dr. Juljana Marchlew­
skiego, poczułem się, jak powiadam, prawowitym wł°' 
ścicielem cukru, zostawionego przezeń w Wyszkowi® 
na- rachunek ewentualnych, da Bóg d-czekać. honor* 
ijów, wpakowałem do drugiej szklanicy herbaty łaska­
wie podanej przez domowników księdza MieczkoW-3 

i skjcgo, nowe trzy kawały bolszewickie.



Kajetan Stefanowicz „Soplica"
ty m°sn wam by.; wszystkie zapiski, da
* * * * * *  : obojętną .uże zdać się eaja najbuj-

kronika życia młodego tfzydziest ’i>ięciobtni»g»
^ oro sylweta jego sposobowości tkwi w

ę_ . om°ści Waszej tak wyraźni;, /e inyśl o zaprze- 
bto lstriicili4> "ie wyda się Wam nigdy podo'
i j  prawdy, Uk bowiem naturalną, niezmienny

wydaje się kon.eczjmść istnienia typu, 
fenów ^  Peluc?o życia prawdziwym wyrazem. N « 

Pytacie — świadom* konie :zinści istmipiia Kajcta- 
^Steianowieza — o rok jego urodzenia, o tok stu* 
Brw i  w wysuwach ‘dc bęiz ecie szukać re
ló dzie*’ znami^i myrzeUlniąsze-
■  a gdy  spotkać e — piórem Steićuowicza

sii*ne — publikacje, jjpchadzącc z najróżnorodniej* 
.tych dziedzin życia, pełne wszelkich zagainień, i* 

e my.q ludzka sobie stawia, stw.e; Izicie, że prze- 
ijj?*0 lzcc* naturalna i zgoła ni- poirzebuiąci tłu- 

Stńanowjpj, zwaiy w I-ytu pułku szwer 
żvu^V  Soplicą, pisze znakomicie, maluje, dosk »n*l«. 
tyj® przebogato, po królewsku, kochany, uluniony. 
„̂ fw a jący energią życia, porywający i rozrywany, 

uyeoiec bogów. Zapytacie o fzkta, dokument*, śwl* 
^Cnia i protokoły? A czyż one potrzebne Wam. kta 
(*V ?atrzyhście ni j^go uiesópżylg energię życia i za* 
« tnie do losów. Czyż możecie watptó Wy, którzy a® 
^  chwili nie wierzyctó. że w iwatnych godzinuji 
r  f2eką Sluck pod Rochaczewcm zwalił się z ko- 
14 Wznak —■ jak znużony śmiertelnie ry ce rz , bezwła­

dy iak senno dziecko, posłuszny i karny wychowanek 
u kioaów.
, Nie wierzycie Wy, którzyście podziwiali blaski 
c&> czarnych oczu lśniących łirzy słowach zapalczy­
w i pogróżki, z jaką mówił o sienkiewiczowskich 
^aUcŁch na tyłach wojsk bolszewickich, które w dwa 
tżwadnony bebniaków, w strzępy rozerwać obiecy- 
"*1? Wszystkie kronikarskie wzmimki i daty spotka 

W licznych wspomnieniach pośmiertnych, w  ne- 
,-ologach oficjalnych, a nawet w telegiamach kondo- 
‘̂ cyjnych, nadsyłanych roduin:e ornego. Lecz nlo 
■ °̂lajg one wyp jwicezjec piłucgi bogaci w a jego 
eh$zy, tej duszy dziwnej, wymagającej spojrzeń oa 
<lębi płynących, spjjrzsó, Me dają;ych się zdezorien­
tować powierzchownym lub głośnym w yraźni życia 
d̂zkiego.

Trzeba badać owe milczenia i luki, te chwile ciszy 
U dające między okrzykami życu, bo i one rą tego 
"tycia uzupełniającym wyrizun. a wtedy pojmie się 
*hv0 całą. pełną psychikę człowieka pozornie zna- 
5&o i odga lnionego.

sLhciałbym widzieć tę kulę, która ze mną spotkać 
ośmieli" — mawiał Stefanowicz — ten sam. ktft- 

ff«0 ulubiona piosnka kończył* się refrenem ,.A serce 
ó̂re płacze, wiem, iż Cię nie -'CDaczę”.

Przeczytajcie list, w którym po śmierci metki 
^'ojei pisze: ..Doczesność, o której wspominasz, zbla 
Jfe mi .zupełnie, a noc życia, która zabrała rru moją 
mątkę i przyjaciółkę, stała mi się stras ma, bo rojąh>, 
jto zamknięte na zawsze oczy widzę jasno i wićcztie**. 
croaurniecij, że ten okazały żołn e z, wyiwo-ny świat 
W iec, zdolny plastyk, utalentowany publicysta byt 
Przedewszystkiem głębokim myślicielem, wyp^ażo- 
hym w odwagę życia i w odwag; myśli. Rozumuj noc 
ty cli, odgadując w niej głębię wartośeuwską od obj* 
■rów życia fizycznego- Zual poranki ■ południa życia, 
tyję nie przeraziły go zmierzchy doczesności, lecz 
Zwiastowały mu świt życia przysczłegh

Oa iak zewnętrznie — zdawaćby się mogło -  
^'iący, on przesycony pozornie pozytywizmem żyda, 
2-ipiawiony tradycjami romantyzmu, tworzył sobie 
Przedmiot medyticii z najprostszych — i najnaturalniej 
szego porządku rzeczy dowodzących — wypadków, 
buntował swe poarląly, /dobywał przeświadczenia ** 
Wlowości i prryczynowosc wszelkich zdarzeń o»

Więc i tJtl bUjtJsny, katastrofaime nagły, berwzgięż 
ónoścją swą piiygniat ijący skon Wątki, przeraził go
1 zmiażdżył uczuciowo, lecz jik widać z wyżej zam:» 
sZczoneg*’ cytuu nic ubcz'*'łiinił krSfrr bezpłodności. 
r,ie zabił myśli twórczej martwotą.

W stycudową noc 1915 r. w Wiedniu, po przb- 
eliadzce przez Kartnerstrasse, zbliżając t4c do punktu
2 którego tum św. Stefana zdawit się na ciemnym 
Granacie nieba wlzjouerską — ninnal — a nie archl- 
tCKtoniczną koncepcję, wyznał że widok kościelnych 
Wieżyc suwszc mu przypomina owe sijune napisy, 
Wokół tarczy zegarowej biegnące, z któ-ych Jeden, 
określa stosunek upływającego czisu do człowieka, 
W przerażające,n stwierdzeni^ .KazJa z nich um  —• 
ostatnia zabija", drugi zaś przestrzega; ..Jedna z tucli 
kdzie twoją‘‘.„

Wzięliśmy wówczas 7* punkt wyjścia rozumo­
wań provyadzonvch dla okreśbn a form powstawano 
t-P. wojuy ów pogUu Norwida, zamykający się w sło 
Wach „..-.ludzkość się pryszciem oblewa łjadliwym 

Ran za-itetbania kwitrue mięsem żywem 
to miecz wycinać, skra wypalić musL"
Tematy ta porywały go i przykuwały myśl do 

bie mimo całej znanej u St;ł mowlczu wrażliwości ua 
dowcip, humor i Piękne słowa.

Możliwem było u niego sięganie ro każdy temm 
* Pq każdą myśl bo prócz umicjęmosci chłonięcia

-,SŁOWO PuLSKlE*' :ir. >6b z dnia 2. grudka lóż1-'.

wrszon, pasiaiał też truJną 9lniejęin.'ść stwa.-za.Ua 
z nich przeświadczeń. I3yły one w >u>n zawsze gotowe 
do rozwoju, bo oparte o tętno myśli twórczej, nie ca- 
jącej się zakuć w gotowe trwałe nieustępliwe pewniki, 

Radość czy klęska, uśmiech czy zai, napatykaus 
w życiu coJziennem, znheiiały się '*• r.lm w z lecydo- 
waną, skrajnie kolorową falę świetlną, łub w żalmle 
chmury, oblane raz po raz pr^oz pragi-ieme życia, 
tkwiące w nim niezmierni? silnie i mstyktówiue choe 
piawie podświadomie. Zawierz U temu instynktowi w 
chwilach wyczerpani* du-howego ' ue*uck*wego i aa 
wał się mu prowadzić aż dc chwili ocknięcia się my­
śli twórczej świadomej. Lecz w tych chwilach wyczsr 
pania, w owych mumzntach: ziwzrzcń, ufności, u- 
cadku sil w' owych chwilach opuszczenia rąx. w ryeti 
godzinach zostawionych bez straży losom, one przy­
chodzą by przypomnieć:

„Jedna z nich będzie-Twoja", 
by str-ierćzić, że ...ostatnia zabijaj

Stefanowicz wiedział a tem, lecz zapomnieł n* 
chwilę pancerza, usnął bez straży.

Zkpomniai, nie docenił, nie dostrzegł, zbagateli­
zował.

Zapomni?.? całkowicie, obserwując w dm 29. IX 
b. r. przestrzeń przez nieprzyjaciela zajętą.

Nie domyślał się ten świetny porucznik szwole­
żerów, że gdzieś daleko pod lasem, skąj strzały ka­
rabinów nie były n*wet słyszalne, wstał pod wpły­
wem ialóegoś niepokoju. żołnierz rosyjski, nad któ­
rym Podobne kłębią się chmury, iak nad ka; ! m czło­
wiekiem i przeciągając się leniwie, podnió1 nosłuss- 
uie rękę zgodnie z niewytłumaczoną zaclic \ą, zgt,. 
dnie z jakimś jakby podszeptem, nakazem czy Pokusą, 
i w stronę dalszą wy/strzelił od niechcenia, powraca­
jąc beztroskliwie do poprzednich zadum i do poprzed­
niej pozycji, nie wiedząc, że na moście pod Rohacze- 
wem ze stojącego spokojnie wierzehtwcs osunął się 
na ziemię młody ułan bez skurczu, bez jęku, beż &, 
krzyku i pozostał bezwładny, spokomy, obojętny tuż 
p-zy kopytach rumaka.

Padł w ostatnich godzinach woiny z bolszewikami, 
wtedy gdy odbywano ostatnie patrole, i żadnych już, 
żadnych obowiązków wypełniać nie będzie, t*k. jak* 
uy ten ostatni był najważniejszym, najpilniejszym, naj­
świętszym. Franciszek Janczyk.

MIGAWKI

Zmierzsli balKl
Pięcioletni bąk słucha baiki. Otwiera buzie, przy. 

gotowany na dziwy. Bo ,.baika“ muąj być inną, mi 
„powiastka", musi n ieście w sobie cały skład nicroz- 
wiązalnych tajemnic j endów.

Wygrzebuję więc z pamięci wi zystko. co mię sa­
mą ongiś takim zachwytem przejmowało. Wyleźdżam 
z nieomylnie wprawiającym w podziw z cudownym 
dywanem z „tysiąca i jednej nocy". Moie ^audytorium" 
rozczarowane „Owa" — odpowiada — urlnpjan. Chcę 
ratować swój honor, więc o potężnym zamku, który 
moc złeyo czarnoksiężnika zmienię w iedne5 chwili w 
kupę gruzów. „To newno był siarapnel", słyszę scep­
tyczną ito agę i iBowu baika staje się powiastką. Pró­
buję Jeszcze onowiadać q gJouach niewidzialnych du­
chów, które bohaterowi bajki dają zbawienne rad" i 
znowu dzbanek z zimną wodą. „To telefon" kon­
statuje pięcioletni człowiek. Teraz iuż nic wiem co g« 
może zachwycić.

A może dziś dziecku, żeby je zająć- trzeba przed- 
stawiać właśnie świat naturalny, ten, w którym nie 
latano jeszcze, nie trawiono na odległość, nie tnorop, 
wapo się w postępowy $j>osób dzisiejszy- Może tę 
właśnie miniona, poczciwą rzeczywistość naszych 
dziadków i babek, bo iuż nie ojców i nie nrtek nawet 
odczuje wychowanek dzisiejszego wieku zmechanizo­
wanego jako — bajkę.

fJan Żmudź.

Haniu 1_ szfoHa.
— Btlszewłcy a sztuka. O czułym stosunku bn!szv 

s^ków do srtukl słyszało się ! czytał'* wlelr. Ciekawy 
przyc7.vnek do tego tematu przymosi obecnie „Rab"- 
czejc Djeło". Oto z okradzionego niedawno Frmltażu 
dwa dzieła, jedno Rubensa, drugie Tmiersa znaleziono 
choć w wanmkach niezupełnie zadowalających. Rn* 
bens mianowicie płótnem 8wojem służył pewnej ub**- 
g'ei wdowie w Moskwie do — czyszczenia noży. Nłn- 
lepszy tod !°s Jego kolegi z** ścl»ny. Teniersem bo­
wiem jakiś robotnil< w innem mieście rosj-jskim zatkaf 
sobie niedość szczelne okno

* Wystawa obrazów- mlrłrrów połskłch w Wors«u 
w*e. W salonie polskiej sztuki nowoczesna} (Boudenn
3) otwarto wystawę obrazów zawierającą rzadkie ar­
cydzieła sztuki polskiei. Wystawione sa m-ące ąr+y- 
stów krakaw^kch: Fałata. ¥ehoffera. Malczewskiego, 
Aronfiwicza, Weissa, Filipkiewicza. Augustynowiczu, 
Deb:rkłego. Hoffmana, Hałka, CzaikowskiJgo i wa,„ 
szawskich ChebnońskiegoT Krzyżanowskiego. Krasi*,., 
óobskieiro M -grw si^^o. Ptabmwskiego, Wawrzenła 
ckiego, Moniuszki, Tańrklezo. Skoczył asa. Pruszków 
fkieiro. Szt-”• i"owskfego SłjpJfń^Mit R«bińsWei. Pt*, 
wińskiei. r ’ •' ^ońskieL Okiutia, Roguskicgo, '1'nebHT-
słder« i Wimotia,
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ńj W  n a u c z y c i e t f t w a  S e jm o w i. ’42f
Warszawa. (PAT-) Nauczycieist wa szkśl powsz.

chnych  pow iatu  p o Jh a jcc k ieso , zebrane n-i koniereo- 
cji. w  uznan iu  zaslu;- p rz y  zak ładaniu  fundamentów* 
pod nasze szkoln ic tw o i p o in aw ie  doii rzJszy  n au c zy ­
cielskiej, p r z o ta lo  Sejm ow i w y ra z y  głębokiej ęzc i I 
szczere j w dzięczn jśc i, om z zapew nien ie , że  jedypem  
jego usiłow aniem  będzie p ra c a  na,i o d 'o d zen i:m  pań 
s tw a  i szerzeniem  o św ia ty  narodow ej.

Warszawa. (PAT.) Nauczycielstwo powiatu brodji 
kiego, zebrane dnia 27 bm. na konferencji, wyraża 
hołd Wysokiemu S-jmowi jako swej najwyższej \vł> 
dzy ustawodawczej, i ślubuje z największym wysil 
kięjn i ząpąrciom się pełnić służbę dla dobra i chwały 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. Podp.;

Sprawa u p n e y  pedsłwa
 dla ludzi lauKi

Sprawozdania komisji oświatowej o wniosku po­
sła Zofii SuKolnickiej i tow. z Klubu Zw. Lud. Naród, 
w sprawie pomccy państwowej dla ludzi nauki.

Nauka jako źródło twórczei myśli i inicjatywy, 
podstawa wszelkiej paaytywnej pracy i działalności 
stanowi warunek nieodzowny twó'cz^go, a stałego 
wszechstronnego postępu narodów i państw i jest zal 
razem jednym z regulatorów' i stanowiska w ludzkości

Nauka potrafiłaby nadać kierunek l.leologji j rwó* 
czości odradzającego si; narodu i odbudowującego sił 
Państwa Polskiego, oraz zapewnić nam ciągłość po­
stępu wkulturze duchowej i niaterjaincj. Z $>zwajcj* 

nauki ściśle v/iąźc się rozwój powszechnej oświaty 
w Polsce. Bez nauki wlisntj nie potrafilibyśmy zor­

ganizować zycii nowoczesnego tak bardzo skomplikl 
wanego, odpowiednio do potrzeb naszego narodu 1 
Państwa, ani utrzymać się w niezależności gospodar­
czej. która jest warunkiem niepodległości politycznej 
Karmienie nauką obcą, stracilibyśmy naszą od^ębnosl 
i indywidualność narodowi (

Zarówno p >budki utylitarne, jak i idealne doma­
gają się, abyśmy szczególna a wszechstronną opiekł 
cieszyli w Polsce twórcze ml-mty naukowe i wytwo­
rzyli dla nlcn takie warunki życia i pney, któryby 
umożliwiły swobodny i peł1 n ich rozwój we wlaścł 
wyrn kierunku wydatną sprawność na metę jak najl 

c^bizą i niezależność >d względSw ubocznych.
Twórc6w nauki i jej krzewicieli winniśmy zabez* 

pieczyć nietylko prze i nędzą materj-ilną coraz więcej 
«ę wś*ód nich skrzącą, ap uchnnić nąwet przed 
codzienną troską o byt, gdyż i ona obniża jakościowo 
i ilościowo twórczość umysłową, a niekiedy całkicrt 
ją paializuje. Należy uczonych uchronić od przymusił 
utylitarnej pracy zarobkowej "  kierunku rozbieżnym 
z ich lwwołanism, a umożliwić'swobodną pracę na­
ukową w warunkach zdrowotnych, wśród ciszy i P if 
kna przyrody. Tylko przy równoczesnej bardzo wy* 
dątnej pomocy zarówno Państwa jak i społeczeństw* 
zdołamy wys-dolić i zużytkować licziy zastęp sil 
noAcych. a współczesne pokolenie uczonych zabezpie­
czymy przed zastojem w talencie, przedwco-esną ni*- 
mecą fizyczną, bezrobociem przymusowern w dziodzi 
nie Biróiczości naukowej, przód umysłową martwotą, 
których codziennymi obecnie bywamy świadkami.

Wysoki Sijm uchwalić raczy: Zw ary wszy. z? 
bez rozwoju nauki własnej nie może być mowy o roz 
woju kultury narodowej wogóP, a oświaty w szcze­
gólności Sejm w’zy\va rząd,

I. Aby w budżecie państwwym powiększył sto- 
soivnie do potrzeb, dotychczas zbyt małe w porówna­
niu z innemi pozycje, na popierane polskiei twórczo­
ści naukowej przeznaczone;

U. Aby za pośrednictwem Min. Ośw. i .;e"o o - 
ganów wyspecjalizowanych, otnczył większą niż do­
tychczas szczególniejszą opj-ką t*n dziś tak -zaniec, 
bmiy dział życia narodowego przez:

a) popieranie społecznych i prywatnych instytu­
cji naukowych — (jak Akadam i Umicjętn *ści, fow. 
Przyjaciół Nauk w Poznaniu i Wilnie, l aw- Naukow* 
Lwowskie. Warszawskie i Toruńskie i inne oraz Ka­
sę im. Mianowski-go w Warszawie), oraz zakładanie 
niezbędnych instytucji naukowych państwowych;

b) popieranie społecznych i prywatnych wydaw­
nictw naukowych lub też wydajanie, z inicjatyw;, 
państwa, dzieł i materiałów naukowych;

c) popieranie ludzi pracujących naukowo, stwa­
rzając im odpowiednie do ich pracy waninki, a w 
szczególności:

Dostateczne uposażenie m -t riainc uczonych i Pr* 
cowni do badań.

Opiekę troskliwą nad zapowiadającymi się mtó- 
dymi talentami naukowymi.

Opracowanie ustawy emerytalnej dla uczonycn 
prywa*nych, nie pozostających w służbie państwowej.

Zarezerwowanie przed parcelacją z dóbr koron­
nych kilku zdrowych miejscowości, pięk-de położo­
nych (w górach, nad morzem, nad Wisłą) celem urzą­
dzenia w nich, pod opieką Min. Ośw. miejsc odpoczyn­
ku i pracy uczonych (.,Stypendj* w naturze").

III. Aby działalnością swą budził i oopićrał inicja. 
tywę społeczną w ogólności, w szczególności zaś pr** 
gotował projekt ustawy, dającej możność — na żąda­
nie większości obywateli Sniri niieiskicti i wiejskich — 
wprowadzenie dodatków aa podatków gminnych a 
Pi zeznawsenietn na potrzeby naukowe pewnej miejso- 
woćci (muzea; biblioteki, stypeadęa, badania fizjogr*. 
fięrne, wytkMnnctwa itp.).
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M a r n o ś c i  M e ^ c b .
L w ó w , 1 grudnia. 

f i  K“Vitaar teatra mlejskłe*t^
i Srodc 1 grudnia o godz. 7 wieczór „Utfcjló" oper*.

Czwartek 2 grudnia o godz. 7 wieczór „Manewr> 
fesienne" operetka.

Piątek 3 grudnia o 7 wieczór „Papierowy kocha­
nek1' komedia.

Sobota 4 grudnia o godz. 3.30 popof. „Pan Dam«.- 
zy“ k®medja. — O godz. 7 wieczór „Otello" opera.

Niedziela 5 gruania o godz. 3.30 popotf. „Południ­
ca" dramat —  O godz. 7 wieczór „Rozwódka" o p*- 
łr tk a

Poniedziałek 6 grudnia o godz. 7 wieczór „Cyga­
neria warszawska" sztuka w 4 aktach A. Nowaczyn- 
sldego — nowość.

Wtorek 7 grudnia o godz. i wieczór „Łaknie" 
opera.

Środa 8 grudnia o godz. 3 popol. „Kordyan" po>~ 
mat dramatyczny.

$roda o godz. 7 wieczór „Rozwódka" operetka.

jr — APOLLO, „Burza" (Aąuilone) Dramat w 5-cln 
aktach z życia arystokracji włoskiej.,

— Sekretor}ai Związku Lud.-Narod. ul. Zimorowi- 
« a  I. 11—15 Gmach „Słowa Polskiego" otwarty dla 
stron od 10— i 2 przed południem i od 6—7 wieczorem. 
W  niedzielę i święta tylko przedpołudniem.

— A reHars. Zapomniał o swel zwykłej białej masce 
i przyszedł na świat przemoczony, nudny, z burS jj- 
zjognomią i podwiązany chmurą, nie męski, niezło­
mny, lodowaty giudzień, ale grudzień — baba, płaksl- 
wy, Iftani" deszczu odmawiający na -rynnach. Zmar­
znij, gridniu, prędko i ubierz się w swe zwykłe pan­
cerze i śnieżne pióropusze, bo z takim. ?aki jesteś obe* 
cn e. nie myślimy wcale gadać.

 Ze Związku Natikowo-Hterackiego. Inauguracyj­
ny odczyt Związku naukowo-literackiego odbędzie 
się w czwartek dnia 2 grudnia a godz. 3 wieczorem 
w sali Towarzystwa Politechnicznego (ul. Zimorowf- 
cza 1. 9). Mówić będzie prof dr. Zygmunt Weyberg 
na temat: „Z tradycji uniwersytetów polskich".
Wstęp dla członków Związku bezpłatny, dla nieczłoa-

 Związek Oiganizacii Narodowych odbędzie posie­
dzenie Wydziału w piątek 3 grudnia br. o godz. 6 wie­
czorem w swym lokalu ul. Łyczakowska 9.

______________ t •

— Kazania eucharystyczne odbywają się. w każdą 
pierwszą niedzielę o godzinie 5 w kościele Francisz­
kanek, Kurkowa 41. 6490

— Minister poczt i telegrafii w wydał następujące 
rozporządzenie: Na zasadzie a r t  10 ustawy z 27 ma­
ja 1919 o wyłączności poczt, telegrafów i telrfonów 
(Dz. U. Rz. P. Nr. 44 z r. 1919 poz. 310) zarządzam 
co następuje: Zaprowadza się w urzędach pocztowych 
których stosunki miejscowe i» to pozwolą, doręczanie 
przekazów pocztowych i czekowych do 2000 Mk, tu-- 
dzież listów wartościowych Jo 1000 Mk odbiorcom 
do domu. Uznaniu Okręgowych Dyrekcji poczt j tele­
grafów. pozostawia się rozszerzenie granicy doręcza­
nia listów wartościuwycn. przekazów pocztowych i 
czekowych odbiorcom do domu do kwoty 10.000 Mk.

— Biuro koncertowe M. Tuerka. W piątek 3 Gru­
dnia: Stanisława Korwin Szymanowska, Wieczór Me- 
śni. 6489

— Loterja dzW sztuki — na rzecz „Obioficów Lwo­
wa". Dnia 12 grudniu w sali Sokoła Macierzy w  cza­
sie podwieczorku odbędzie się odwołane w aniu 22 li­
stopada ci ognienie losów. W oknie wystawowym Wp. 
Zalewskiego przy ul. Akaiemickiej oglądać możną dla 
b-oiku miejsca tylko kilka br izów, stanowiących wy­
grane, wszystkie dalsze, a jest ich razem 50, są nie- 
mniejszej wartości artystycznej. Pierwszą, wygraną 
stanowi obraz Jana Styki „Śmierć Wł. Szujskiego we 
Francji". Kto więc nabędzie los ma dużą szansę wy­
grania a jeszcze większe za lo wolenie, że nabył cegieł­
kę na budowę Os id inw’alidzkich dla Obrońców Lwo­
wa. Losy są do nabycia u WP. Zalewskiego. Motylew- 
skiego, Riodlą i Nowaka. .

—Znana Sma księgarska H. Altenberg, we Lwowie
spi zedąia swoją sortymentową księgarnię, rrresac^ 
cą się w Hotelu Georgea wielkiej firmie nakładowej 
w Warszawce, M, Arcta i Polskiemu Towarzysty 
Pedagogicznemu we Lwowie.

Nabywcy prowadzić będą od 1 grudnia 1920 r 
księgarnię nc wspólny rachunek pod frm ą „Księgar­
nia Naukowa" (Polskie Towarzystwo Pedagogiczne 
Lwów, — M. Arct, Warszawa).

Nowa firma rozwinie wszystkie działy obecne: 
księgarni sorrymentowej, uzupełniając ie działem na 
ukowj^n i pedagogicznym, dorysowanym do potrz. 
szkolnictwa powszechnego, średniego j uniwersy­
teckiego.

Również dział zagraniczny będz.e znacznie roz­
szerzony.

i rma nakładowa H. AUenbcrgą natomiast w <Ua 
szyni ciągu pozostanie wo Lwowie i będzie kenty n 
owała wszystkie dotychczasowe wydawnictwa z dzia 
łu nauk ścisłych, historii, sztuki, wprowadzając nadto 
nowy dział wydawnioh” podręczników uniwersy­
teckich.

Biuro wydawnicze ii. Altcnberga mieścić się 
będzie we Lwowie, przy ul. Sienkiewicza 1. 3. 65.

 ̂Znak czasu. Właściciele niektórych Iwowsiach 
Kawfaćń polecili wygraviro«r»ć ra łyżeczkach: „skra­
dzione w kawi cni..." W fea oryginalny sposób starają 
się zabezpieczyć przed kradzieżami. Przed wojną w 
kawiarni New Jork w Budapeszcie każdy aziennik 
miał na pierwszej st*onie duży widoczny druk: „skra* 
óziony w kawiarni New Jork". Oebcnie po dziennikach 
przyszła kolej na... łyżeczki.

— Ciechoń I Gecoń. Jestto świeżo ujawniona spółka, 
Midniąca się sprzedawaniem rzeczy kradzionych. -  
Wczoraj właśnie spółkę tę policja uroczyśde rozwią­
zała. ■

— Anonimowy budowniczy. Ktoś nieznany chce 
sobie postawić dom i do tego godziwego zresztą cel 
używa niegodziwych środków, to znaczy kradnie ma- 
terały budowlane na szkodę naszej techniki, które 
rektorat powiadomił o szkodniku policję.

— Bezczelność włamywacza. W nocy z soboty ną 
niedzielę stróż domu Przy ul. Boimów 12 zauważył 
■jakiś szmer w sklepie blawatnym Różv Futter, pu­
czem stwierdził, iż wewnątrz jest złodziej, który do­
stał się do sklepu przez sklepienie Piwnicy i Podłogi}, 
w których wybił dziurę. Zamknąwszy bram;, gdyż 
było iuż nad ranem, obmyślał sposób złapania złodzie­
ja, gdy pc chwili wyszedł on i ofiarował mu 500 ma­
rek, byle mu tylko bramę otworzył. Złdziej miął już 
przygotowany pakunek z łunem. Stróż pozornie zgo­
dził się, lecz urządził to tak sprytnie, iż złodzieja 
zamknął w kamienicy, a sam poszedł szukać rosom a­
kowego. Gdy go wreszcie znalazł i obaj wrócili do 
kamienicy, stwierdzili, iż włamywacz tymczasem o- 
tworzył bramę wytrychem i uciekł wraz z łupem. W 
Chwilę potem dowiedzieli się, że złodziej ukrył się w 
Piwnym domu przy ul. Sobieskiego, gdzie mieszka 
dentysta. Tu zastano złodzieja poa drzwiami dentysty, 
trzy maiacego się ~a twarz, jakoby goi bolały zęby. 
Ujęto go a pakunek wkrótce sakzs się znalazł Zło­
dziej ten podał iż nazywa sę Jakubiszyn, lecz stanom 
ero Drzeczy jakoby był w piwnicy, dawał 500 marek 
lub wególe stróża widział. Pięciu świadków twierdzi, 
że go widzieli w bramie, lecz J. najbezczelniej w świa­
cie łże. Policia poszukuje wspólników, gdyż sam J. nie 
mógłby dokonać włamania.

— Ujęcie zlodzieji strychowych. W poniedziałek o- 
koło godz. 7 rano jeden z posterunkowych przytrzymał 
Edwarda Drohobyckiego i Antoniego Markowskiego, 
niosących w plecakach bieliznę suchą i mokrą. Gdy 
sprowadził ich na policję, okazało sie, )ż bielizną ta po­
chodzi z kradzieży na szkodę radcy Góreckiego, p. 
Łomnickiego, Tarnawskiego i prof. Skoczylasa, zam. 
przy ul. Częstochowskiej 36, a przedstiwń wartość 
kilkaset tysięcy. Badani dalej złodzieje przyznali się do 
następujących kradzieży: na szkodę Herbstowej 1
Metzowej w id. Głowackiego 17a; Jana Kowalczyka. 
uL Chocimska 11 ; Rundscheino wej. Suchackiego, Su­
charowej. Topijowej i Poratynowiem przy uL Święto­
krzyskiej 6. Szkoda wyrządzona przez tę szajkę w 
ostatnich czasach przewyższa pół miljona marek. Zło­
dzieje sprzędąwali bieliznę — gdyż przeważnie tylko

— ■J.bezcenją kridli _  „blatnikom" na Krakowsitiem z1, ^  
Np. bieliznę wartości 80.000 mk. sprzedali za 
Policja śledząc odzyskała część skradzionych rzec* 
lecz brak jest jeszcze bardzo wielu przedmiotów 

— Przygniecona wozem, W ul. Łokietka wóz cię^ 
rowy z gazowni miejskiej przygniótł do muru ^9 l-1 
Sarę Teich, którą przy tern dozmla zgniecenia pi _ 
Pó opatrzeniu przez pogotowie rat lukowe /ostała 
odwieziona do szpitala,

Zespół prawników przygotowawcze
Lwów — Senatirona 9 obok „Domu akademickiego" _  -

— Ktoby nriaj laką wiadomość o Stefanie Śwltk0̂ , 
skim, podporuczniku W. P., który zaginął bez wieśc 
na froncie Białoruskim, w czasie ofenzywy bols:: 
wickiej, raczy donieść pod adresem: Kazimierz SwI- 
kowski w Kamionce strum. 6498

KOMUNIKAT
Celem wykupoa asygnat na chleb na kartki ch 

bowe Nr. 1 wzywa się Pp. Kupców rejonowych dzisl’ 
nicy I., II., III., IV,i i V., by zechcieli się zgłosić w 
kasje Miejskiego Zakładu aprowizacyjnego we środ1
1 grudnfe; Pp. Kupców rejonowych dzielnicy VI., Za­
rządców konsumów i zakładów we czwartek, dtó?
2 grudnia.

Sprzedawany będzie w trzech czwaitych czę­
ściach chlcb żytni w cenie po 16 marek, a chleb biały 
w jednej czwartej części po 29 marek za bochenek 
6506 Miejski Zakład aprowl/acj Iny.

DODATKOWA APROWIZACJA ROBOTNI CZ
Przypomina się, że termin do wnoszenia podań 0 

dodatkową aprowizację robotniczą w myśl rozporzą­
dzenia Ministerstwa aprowizacji z dnia 8 październik2 
1919 r. na miesiąc styczeń 1921, upływa z dn,:em 3 
grudnia 1920. Podania należycie ućokumentow2 
wnosić należy do protokołu XVII. B. Departamentu, ul5 
Piekarska 1. 11, III. p., drzwi Nr. 24, 6505

Z S o k o ła  n .  Przedwyborcze Zgrómedz nie 
odbędzie się we czwartek d. 2 grudnia br. o godr. 
7 wiecz. 6510

Doroczne W alne Zgromadzenie odbędzie 
s :ę w sob tę dnia 11 grudną br. o  godz. 6 wiecz- 
wzgl. 7 wiccz.

Sakrtflcija.

STANISAW CTENSK1
b. poseł do Rady Państwa, b. marszałek Rady powiatowej 

w Stanisłrwowie, właść. dóbr ziemskich 
urodzony w Oknie 1-go maja !849 r., zmarł po dłu­
gich i ciężsich c erpieniach, onatrzonyśw. Sa-ra nen- 

taml. dnia 29. listopaaa 1920 r. we Lwowie.
Po .rzeb odbeazie sie w czwartek dnia 2. giudnia 

192H r ,  o godzinie 10-tej przed południem z krypy 
kościoła OO: Bernai dynów na cmentarz Łyczakowski, 
o czem zawiadamia w ciężkim smutku pegrążona

Rodzina.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w czwar ek dnia

2. grudnii 1920 •„ o godzinie pół do 10-tej przeu 
południem w kościele OO. Bernardynów.

Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

Wilhelmina z Sokalsklch !-voto Dobrzańska 6500

ll-v o t o  D u d z iń s k a
ur. w Krakowie w roku 18 3, z?.o jątrzona św. Sakra­

mentami zasnęra w Panu dn. 29 listopa ia 1920 r.
W żalu pogrążeni Córka, Synowie i Siostra zmar­

łej, zaoraszają k re -n 'c h  i znajO nych na obrzęd po­
grzebowy, który odbędzie się we czwartek dnia 2, 
grudnia 1920 o gociz, 1 przed południem z domu ża­
łoby przy ul. Tealyńskiej i. 1 na Linentarz Łyczakowski.

Ceny ogłoszeń:
Ogłoszenia za wiersz lub jego miejsce 
drobnent pismem 3 Mk. — Nadesłane 
nekrologja za wiersz drobnem pi- 

unem lub jego miejsce 9 Mk-
OGŁOSZENIA

Ceny ogłoszeń:
Og oszeniaw kronice 21 Mk zaw iersr po kro­
nice 15 M k, na 1-szej stronie30 Mk. — Drobne 
1 Mk.7» wyraz. - Oi-łoszenia:w npi_nnym wy­
daniu O50’»», zamiejscowe o  IOO"o, zagra­

niczne o # )  procent droższe.

KL. *} O i SPZEDAZR.
kawalerski w okolicach ul. Ossolińskich, Cj tadelnej, 
Fred y natychmiast poszukiwany. Zgłoszenia w Ad­

ministracji pod K. W. 6478

Quninlnio mahoniowa do sprzedania — oglądać między 
oypiamia 2- 3. Akademicka 21-11._______________6464

motorową, maszyrową, cylindrową, tłuszcz Toyottt 
dostarcza Hil. Badian, Lwów, Janowska 24. 6259

Skrzypce s ta re  S tainerow skle i i S 0tonieo ip<Lzue:
gie cygańskie tahże koncertowe, po znanym wirtuozie — 
okazyjnie sprzeda: Zofii 32 A, parter prawy 3 -  5. 6514

i wille sprzeda. Snopkowska 39 drzwi 4 od 
2 -5 . 6494

O kazja! W illa z kom fortem  i kam ienica 3 $
si* z wolaeml Intan-i wraz dci sprzedania w VI dzielnicy. 
Wiadomość od 1—5 Grunwaldzka 1. Preyer. 6499

F ftp ła n ia n  roaszynę do pijania, instrument mierniczy ku- 
fUilUplul!) pią zaraz. Dołkowski Zimorowicza 6. 6504
_ — —— —.   —  r—

Kamienicę II. p., dwutrOntową, słoneczną, z ele­
ktryką, przy głównej uiicy, tramwaju, placu 

h rgowym blisko śródmieścia lub zamienię zr. folwark, bez 
pośreuników Wndomość — magazyn krawiecki, Sołt sa, 
ul. Sientuewicza 5. M76

pisząca Urderwood rosyjska z długim t/alcem 
do sprzedania. BliZsza wiadomość w fabryce 

korków Ormiańska 12. 6517

Flłfrn Podróżne damskie, biał; angora do sań lub auta, 
lU uU  Kożuszek barankowy, żakiet pluszowy do sprzeda­
nia Topolnicka Kopernika 1. '  6463

yy I I ,  o 12 pokojach, duży ogród, stajnia w VI. dzielnicy 
H l l l  zaraz „o sprzedania. Informacje udzieli Stanisław 
Kulikowski, Lwów, Teatyńska 7. 6463

Pnrłonian Irrrwnuiw pierwszorzędnej narki sprzedam, 
ro r ie p ia n  *rZJZUP']| c h lielowskiego 5, oficyny parter.
   _________________64o5

gorzelni, maszyny rolnicze, dom piętrowy 
sprzedam, Zimorowicza 6. piętro, lewo. 6466
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Z a r z ą d y  ć d b r  i f a b r y k
«. . mogą natyć

k * 6 i u ż b y  folwarcznej i robotników
“ C T 1 T  i  T B Z G W I K I  - s a
j. ®Ocno wykonane, po cenach bardzo przystępnych

J L H t r t o w n i dSa K o ^ s u m ó w
2 J J »  ui. Romanowicza i i .  - -  Na składzie także wielki 
^ “ m ąterjatow  odzieżowych. 63U7

ŁóC* j58SrEŜ ŴiVBLj& Jp306BT™̂ E1,,il""3
y-- -tYNY do cSrdbKi żelaza ś drzewa. 
WfiidRY. PlotOrw „Diesla'  ^ i l Ę B Z l f l  

wszelkiego rsdzaju. KaSY.
dostarcza

i m p o r t  i E k s p o r t
w a r ó w  żelaznych i stalowych narzędzi, artyku- 

rdw tech. :znyc« i maszyn

A. K  Kierski, Ska i  cgr. Oflil.
Lwów, ■'’.*J Kc sernika 4.

P a n i e n k i
o f o z n a j o m i o m e  z  r y s u a k i e m  
l u b  z  m a l a r s t w e m  z n a j d ą  
p r z y j e m n e  a  p o p ł a t n e  z a j ę c i e

v Z a t i u z i e  Sztuki stosowanej
1 E U S S N II K O R Y T K O W E J

Ą L w ó w ,  ulica Ł y c z a k o w s k a  3, 11. p ię tr o .
M  i B TP* fla afll , - m taj

«  M IE S Z K f f lA  i  SK L EPY .
k iwaierski z osobn m wejściem poszukiwany na 
tycumiast. Zgłoszenia w Adnunistr. pod J. B. 6422

ie z kuchnią w okolicy u!. Pot ockie ego odrui-
_  — -j"  miemy za dobrem odstęonem. Zgłoszenia pod 
l i ^ r e  odstępne* do Administracyi Słowa Polskiego. 6522

dOlfl.1 1:2 warftat ślusarski odnajmiemy za dobrem od- 
■ 1 stępnera. Zgłoszenia pod .D obre odstępne* do

Jk u Z S E  DOKIESIENIĄ.

M y io  i do prania
6134 poleca najmniej

L U D W I K  H O S Z O W S K I
L w ó w , u l. A k a d e m ic k a  ?<

2 3  i  - o .  r  o  ■ w  j f i o W e
3om u handlow a- rrilsow ego 6493

J A S A  W l H L  T .J j  W  S K I E t t O
we LWuJi/IE. 

przeniesione zostało na u . HIliAskfego i, I. p.

ninist: acji Słowa Polskiego. 6521

Lokal na warstat stolarski odnajmiemy za dobrem od- 
i .  , * ;-epnem. Zgłoszenia pod .D obre oastępne" do 
°0|8lnis;. acji Słowa Polskiego- 6520

W O L N E  P O S A D Y .
służący lub starszy chłopiec do posług. Zgło- 
snenia Zimorowicza 11 -  1 .i p a rte r> a ie . e, 6159

POSADY POSZUKIW ANE.
(,« farmac. z rozpoczętą praktyką poszukuje 

3 miejsca. Znoszenia pod „Asp*.antka" #p Ą-

j

, » —- - - — w— • —
^inistr. Słowa Polskiego*. 64:0

I l t f ic ła F  farm* katolik z 5 letnią praktyką wielkorniei- 
rf“5 l8 l0 r  sbą poszukuje posady od 1 stycz.ia. Zgłosze- 
J lp o d  „Poznań* za kwtem inser. 6516

ISh!* ' n ł t  farmaceut. z 4 letnią praktvką poszukuje po- 
o jlirdU lŁ a ^ y .  Zgłoszenia pod „Apteka* w Ad.mini- 

^ »Cjl 6513

wAlilfPTltnn wdowa lat 19 zajmie się samoistucm
M llg C IlU M  gospodarstwem na wyjazd Administracja 

„Marya* za okazaniem Tyci-ic narkow-ki Nr.0139oló.
ot 9 '

Przedsiębiorstwo han Uowr
B i a t o b o r s k l  K n o p i ń s k i

Spółka z ogr. odp 
Lwów, Legionów Nr. 1.

poszukuje zaraz następujących sił biurowych :
1) naczelnego buchaltera  i sił puntocniczych,
2) ki rów nika handlow ego,
3 ) stenografów  i stenotypistów ^
A) ekspedyenta,
5) agentów  z kańcyą

“ożąuanc ty i to rutynowani alty męskie i żeńskie, naród, pol­
skiej. Oferty iyiko piriinne z podaniem warunków do 10 grudnia

Ed»a'fu SiKaradeK .rawmc damski przyjmuje zamówię* 
ia oDcCnip Kochanowskiego 2, u- 

dziela również nauki k:oj j. 64ul

Kapitalista trafi wielki los, f y ^ S m ^ t
sobi-te między 3 - 4  popołudniu Lwów, Na Bajki 27 II p. 
drzwi Nr. 8- ’ 6491

DyoHpa szkołą rolniczą i długoletnią praktyką w po*
U ń^L ua stępowych gospodarstwach zachodniej i wscho­
dniej MMo.joIski', obeznany z i amowszemi maszynam' do 
upraw roli i noao>'lą bydła rozpłodowego i mlecznego po- 
:'zun.,.ije posady zaraź u "  Oc i/l 921. Łaskawe zg.oszenia 
do Administracji oło.ra Polskiego dla R. D. oż>03

B a n k  D y s k o n t o w y  t o  Łucwie
Przcdfem Eanh zs ls zk o w y  ul. i M m a l t o  1.19

podwyższa kapitał akcyjny Towarzystwa w mvśl § 6. statutu uo wysokości
10,009.000 K, czyli 7,000 003 Mk„

a to na podstawie uchwały Nadzwyczajnego Zgromadzania akcjonarjuszów odbyteg > 
dnia c3 październ 1920 r ,  z zastrzeżeniem zatwierdzę . a tej uchwał;, przez r ąd

R3da Zawiadowcza Tow. działajac na podstawie upoważnienia udzielonego przez 
to Zgromadzenie ustanowiła dia tej emisji następujące w arunki tu o sk ry o c ji:

1. Dotychczasowym akc onarjuszom przyznaje się prawo pierwszei5 twa do poboru 
nowych akc i w ten sposób, iż na każdą starą akc. mogą pobrać 3 (trzy) now akc. 
Prze korzystaniu z prawa poboru naieży przedłożyć kwit tymczasowy, wzslę- 
dn e potv ierdzenie kasowe za zakupiona a lu ’e.
Prawo pi boru wykonane Dyć może nejpóżniej do dnia 15 grudnia 1820 r. r od 
rygorem utraty tego prawa
Kuis emisyjny n wy eh akcji wvnosi Md 336 (za nominalną akcję 400 K) dla do­
tychczasowych akcjonarjusży wykeitujących prawo poboru, zaś 380 Mp, (za .io- 
mir.alną akcję 400 N) d a nowych akcjon. rjuszy 5. Przy zgłoszeniu należy’ u ć ić 
gotowka całą cenę kupna, od której poi ąci się i prc. ua nominalnej kv,oty 
400 K, zą czas od złożenia gotowki do 31 grudnia b. r., a a> cje te Dędą ucze- 
stniczvć w zyskacn Banku począwszy od 1 stycznia 1921 r.
Repartycję nowych ak ji subskrybowanych poza prawem poboru, Przeprowaazi 
Raoa Dyrekcyjna Banku, według włas .ego uznania.

Nowe akcje wydąne będą po zawiadomieniu o ich przydziale w swoim czasie 
i po skonfekcjorowaniu sztuk, za zwrotem tymczasowego poświadczenia.

„  Na wypadek rt eprzydzieleniz akcji, Bank zwróci zapłaconą kwotę wraz z proc. 4°^ 
Zgłoszenia subskrybej. pr y inuje biuro 3anku Dyskontowego ul. Hetmańska I. 10 i Dom 

bankowy Schiltz i Ciiajes pi. Marjacki I. 7. 
a rrezes  Rady Nadzorczej: Przewodnicz. Rady Dyrekcyjnej:
Y Ka Andrzej Lubomirski. 6t66 Władysław Terenkoczy.

2.

3.

4.

6.

7.

8.

m w M , g o r z e ln i , t a r t a k ó w , c©g e?nl etc. 
p r z e p r o w a d z a  o  w ła s n e j c e n tra li 
e le k t r ,c ż .n c  f i r m a

s T E C H N I K A L W Ó W , 
r i s O i O t f y s a  \ l .

D o s ta w a  n a tyc h m ia sto w a  z e  s k ła d u  m a­
s zy n  m a te ria łó w , e lć k rr. instalac. i ż a ró w e k  
o 1 1 0 , 1 5 0 1 22J  v G it napięcia.

S y n d y k a t
Roln iczy

ł  ui d  ui, 
plac Naryackt I. 10

przyjm uje zam ów ienia
6487 na

Saletrę chilijską.
Szczotki do *7D rcw snia

i  zamiatania.
- hurtownie I pojedyAczo *

poleca najtaniej óiSó
L u d w ik  H o s zo w s k i

Lwów, Akademicka 3.

Synflyfeaf rolniczy
Lw dw  pi Marjachl 10

przyjmuje zamówienia
na

wapna azotowa
16% 6535

W IE D E Ń S K IE
P 5 S U R Y  W O S K O W E
dl i dekoracji i do ■ kien wy- 
stawwoy h ia Konfekcji kra­
wieckiej, do modnych towa- 
row bielizniunych i kuśnier­
skich, do magazynów gorse­
tów i sukien, dia fryzjerów 
i ma/azynów z kaneb^zami. 
FIGUR? do próbowania dla 
krawiectwa i dla dek' racji, 

modne i pierwszorzędne.

J,M fw al3 fclfińlfl
Gumpendorferstracse 55. 

Telefon 15 -88. 64/6
Settnih bezplafnlfl

Zastępcy poszukiwani.

P
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A
o
o t
' dw  N

m

0

Tutki i bibułki cygarctoyre
najprzedniejszej przed­

wojennej jakości w 
rulonach lu,b -u-; 

ndełkach. r

mWm

5
o

9
*
9

*0
P

ta
I

Ln ó w , Satraraertet 16.
FABRYKA

I

N
K U B Ł Y  na w ^ le , S ! &

6178 naczy n ia  em aliow ane — poleca
m m m  CraARSKI, L«ów, Akademicka 21 
Tbiiar doborowy! — Ceny umiarkowani!

'■ T?ęajr atsa-sr

K U P U J E M Y
t

% -f

^  każdą ilość drzewa osikowego
w wałkach 2 X  4 met. 25 — 60 średnicy. — 

Oferty uprasza

Fabryka Zapałek Bej Stabnaiłkisb
6485 w Poznaniu.

Walne dia Zarzadćw ParefjL
Sław ne w całej EuLopie z dobroci, wytrzym ałości i 
pięknego dźw ięku, dzwony kościelne i w ieżow e 
z b r o iz u ;  jak też  aparaty  a a sam o Jz  w onienia bez p jm o*  
cy ludzkiej, fabryki „SERN D O RF“ T. A. d ostarcza  stale:
„ P o ls k ie  T o w . P a n d ! , d la im p o rtu  i e x p s r t u  

Ś w i a ! o p e ł k “  z  o g r , o d p .
Centrala Kraków, ul. Sradzka 15. Te!. 270. 6495 

Do sprzedania w  P oznadskiem  :

hontpietnie urząiłona gorzelnia 
z  betiynHaRi " J & J S  i cathowite 
urządzenie gorzelni» dobrym simie.

Oferty: 6509

Urząd Osadniczy, Poznań. Wydział ii. b.

P rze d si^ io rs fu to  "w M m
Biafoborski Knopińskl

S p ó łk a  z  o g r . o J [ i

Łwćiri, ul. Legionów 1,
6502 otwiera

z dniem 1 siy:zt!ia 1911 
f i l i ę  w  G d a ó » i b n

B r a n d g a s s s  20 w ł a s n y )

Biuru miejskie (adres dia listów)
Ł a n g g a s s e  6 1 .

!mpori-Sxporl4prowizi:cja
W ła sn e  m a g a zy n y

Afres teł „Bialsbsnbi M atek".

01610215



„SŁOWO POLSKIE* nr S60 z dnia 2. srudi-a 1929.

ĵ Ąamy zamiar podwyższyć nasz kapitał akcyjny. Już teraz przyjmujemy na odrębne cunio (Conio-Corrcnte F.) 
wpłaty przeznaczane na akcje i to na następujących warunkach:

7 . Wpłaty na rachunek przyjmuje się iżylho o d  d o ty c h c za so w y c h  a k c jo n a r ju s z y  I . - IX . 
e m is j i , i to od akcjonarjuszy I.—  VIU. emisji za przedłożeniem akcji samych (płaszczy), które po 
ostemplowaniu zostaną zwrócone, a od akcjooarjuszy IX. emisji, zapisanych w księgach naszych, 
za przedłożeniem kwitu na dokonaną wpłatę.

2. Kapitały wpłacone na nowe konto są niewypowiedziałne ze stroriy wkładcy (deponenta) do 31 gru­
dnia 1921 roku, a oprocentowane zostaną po 5 prc.

B a n k  Z w ią z k u  S p ó łek  Z a ro b k o w y c h  m a  p r a w o  s p ła c e n ia  w k ła d u  b ą d ź  to  
w  ca ło śc i, b ą d ź  to  częśc io w o  w  a k c ja c h  B a n k u  n a  o k a z ic ie la  i to po kursie 2000, 
— • mk. polskich za 1000. —  markową akcję, przyczem koszta stempli i emisji poniesie Bank.

3. Posiadam- każdej akcji dwustu murkowej uprawnia do wpłaty dwóch-czterech, sześciu; ośmiu 
lub dziesięciu tysięcy marek na Cont. Cor. F.

Wobec tego nabyć może w danym razie właściciel starej akcji dwustu murkowej jedną nową 
akcję tysiąc markową, a właściciel jednej starej akcji tysiąc murkowej aż do pięciu nowych akcji 
tysiąc markowych.

4. Terminu, do którego przyjmuje się wpłaty na nowe konto, nie oznacza się, zwraca się jednakowoż 
Uwagę, że zamknięcie wpisów nastąpi w krótkim stosunkowo czasie, wobec czego winni dotychcza­
sowi akcjonarjusze, pragnący skorzystać z nadarzającej się oferty, zgłosić się jak najrychlej.

4. W razie przydzielenia akcji, oprocentowanie wkładu ustaje z dniem, od którego począwszy akcje 
partycypować będą w dywidendzie.

6. Wpłat dokonywać można za pośrednictwem Oddziałów naszych w Poznaniu, Bydgoszczy, Gdańsku, 
Grudziądzu, Krakowie, Lublinie, Piotrkowie, Radomiu, Toruniu i Warszawie.

Poznań, w listopadzie 1920.

Bank Związku Spółek Zarobkowych.
Sb?  ^

I  Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie %
przedtsr-a fc. k. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny. |

I Zaproszenie do subskrypcji1* I
S  ISfafcB Zgromadzenie akcjonariuszy a k c y jn ie  Banku hipoteczne jo uchwaliło dnia 20 kwietnia M C  podwyższenie ka?i- « 5
2 5  ri akcyjnego z  30 100 006 K czyU ZM 0 6 .0 0 0  Pip ns

«  100,000.000 II ciy\i 70,000.000 S
«■> Rada nadzorcza na podstawie upoważnienia Walnego Zgromadzenia przystępuje do podwyższenia kapitału akcyjnego 30,003.000 K-
S m  czyli 21,000.000 Mp. na razie o dalsze
-  3 9 . I W O O . O O O  24 c z y l i  8 1 , 0 9 0 . 0 0 0  l i p .  0

. przez wydanie 75.000 sztuk nowych akcyj po 400 K czyli 280 Mp. imiennej wartości. 
mma Objęcie większej części nowo wydać się mających akcyj już naprzód zostało zapewnione a do 6483 2S»

s u b s k r y p c j i

tgtSf

pozostałej reszty zaprasza Rada nadzorcza na warjnkach nasępuiących.
1) Dotychczasowym akcjonariuszom przysługuje prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcji w ten sposób, że na 5 starych

akcyj pobrać mową 2 nowe akcje.
2) Nowe akcje uczestniczą w zyskach banku już począwszy od 1 stycznia 1920.
3) Kurs nowych akcyj wynosi dla dotychczasowych akcjonarjuszy na podstawie prawa poboru Mp. 480, dla nowych zaś subskrybentów 

Mp. 530 za sztukę.
4) Cenę kupna należy w całości złożyć przy zgłoszeniu w gotówce wraz z 5 proc odsetkami od tej ceny kupna za czas od 1 sty­

cznia 1920 do dnia zapłaty. Na uiszczoną w >łatę wydawać się hędzie tymczasowe potwierdzenia.
5) Akcjonariusze chcący wykonać prawo poberu, maią nadto w poniżej oznaczonym terminie przedłożyć swoje dawne akcje, bez

arkuszy kuponowych. Przedłożone akcje będą im natychm ast zwrócone po uwidocznieniu wykonania poboru.
6) Termin subskrypcii -  ływa z  dniem 23 grudnia 1920.
Przydział nowych akcyi uskuteczni dyrekcja banku wedle >wego uznania, w najkrótszym czasie po zamknięciu subskrypcji. ^0
Nowe akcie wydane będą, skontekcjonowaniu sztuk za zwrotem tymczasowego potwierdzenia kasowego na uiszczoną wpłatę,
Na wypadek meprzydzielenia akcyj, zwróbi B nk wypłacone kwoty z 3 prc nasetKami.

o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j  ą: 
jikcTjn^ Bank hipoteczny we T/wo^i© i jero oddziały. Eank małopolski w Krakowie i jego oddziery, aa?
Bank dyskontowy W arszawski i  jego cddz.ał Lwowską Aa^.trjacki Zagład dla hanaiu i przem we Wiednia, ^

 ̂ Union Eank we Wieuniu.
a n  Lwów, w listopadzie 19020, IS S *

o s  ^Przedruku nie płacimy) RADA O Z I F J Z A .  4?

^ H i n i i i t i 8t33li«!l]ISIS!gaei|Sil35i ! 9SSlBBlElSa!!iEllgi9CSe!ll3Uaia|filCIItaiB|!illlB39ltlB l^ .
arriWrlnr a r i a a w i ą f t i i i t o r  S i a s ł s k u  Bkze Z  drukarni »>Slowa B a k ś u »s o " pod sarządem .WBbkbna Astoatear Skrzy«*y6skt«gar


